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R ew izyta p re zy d en ta  rep u b lik i fran  
ouskiej w sto licy  carów  je s t  ju ż  po
stanow iona. Jak  się rząd  fran cu sk i u- 
po ra  z  kw estyą , że w edle ko n sty tu cy i 
p rezyden tow i rep u b lik i n ie wolno 
opuszczać je j  te ry to ry u m , dalej co 
ozynió w  razie , je że li p rezy d en ta  za 
g ran icą  coś spotka, na  co każdy  cz ło 
w iek  śm ierte lny  je s t  narażony , a wi 
can rezyden ta  ko n sty tu o y a  n ie z n a : 
wreszcie, ja k  p o k ry te  zo stan ą  koszta  
te j podróży , k tó ra  w iele  kosztow ać 
m usi, a  n a  k tó rą  p rezy d en t rep u b lik ’ 
n ie  m a funduszów  z góry  w yznaczo
nych  —  to m usim y uw ażać za kw e- 
s ty e  podrzędne, skoro podłóż je s t  p o 
stanow ioną i te rm in  naznaczony. Kwe- 
stye  te  rz ąd  fran cu sk i ju ż  obm yśleó 
m usiał, chociaż one w ła in ie  m iały  
tw o rzy ć  g łów ny szkopuł oo do sam ej- 
że podróży. F ianoya  m usiała oddać 
w izy tę  naczelnikow i państw a, k tó ry  
je j  p ierw szy  złożył w izy tę  i z k tó 
rym  w ścisłym  zosta je  stosunku  po
litycznym .

N atu raln ie  bez pew nych zabaw nych

Eoniekąd upokorzeń  d la repub lik i od- 
yó  się to  n ie  może. Carow i to w arzy 

szy ła carowa, k tó ra  pan ią  F au re  t r a k 
tow ała  jak o  pierw szą dam ę repub lik i. 
Ale tow arzyszen ia  m ałżonkow i do P e
te rsb u rg a  zrzek ła  się pan i F aure . Mó
w iono więc, że panna F au re  m a to 
w arzyszyć ojcu, ale ona okrę tem  wo

j sz e f jln eg o  sz tab u  B nisdeffre i adm i 
ra ł Geryais, k tó iy  p rzed  sześoiu la ty  
p row adził flotę fran cu sk ą  do K ronszta  

" o  znaczy, że prezydenci sena tu  
i Izb y  posłów  n ie  będą b ra li udzia łu  
w honorach  Faurow i oddaw anych A to  
znow u zaoaw na h is to ry a ! Obaj p rezy 
denci c ia ła  praw odaw czego uw ażają  
eię pod w zględem  h iera rch icznym  zs 
rów norzędnych z p rezy d en tem  re p u 
b lik i jak o  szefem  w ładzy  w ykonaw 
czej, żądali przeto , na  m ocy +ej zasa
dy, aby  ich tak że  zab rano  do P e te rs 
b u rg a  i tam  te  sam e im robiono h o 
nory  oo Faurow i. Z P e te rsb u rg a  ośw iad
czono, że w  zasadzie nio n ie m ają 
przeciw  odw idzinom  obu ty ch  panów, 
ale że się co do cerem oniału , k tó ry  
n a tu ra ln ie  aż do najm niejszej d ro 
bnostk i szczegółowo u łożyć m us., po 
jaw iły  trudności niepokonane. Dwór 
rosy jsk  chętnie p rzy jm ie  F au ra  z 
w szyoik.em i, należnym i szefowi pań 
stw a honoram i, i to  tak im i, jak ieb y  
niespokrew nionem u z dy n asty ą  carską 
m onarsze oddaw ano, — ale n iepodo
bna tak .eh  sam ych zaszczytów  p rzy 
znać p rezyden tom  sen a tu  i Izby  po
słów ; ty ch  m ożnaby trak to w ać  oo naj 
wyżej ja k  m in is tra  lub  am basadora 
francusk iego . To się n ie  podobało pa
nom  prezydentom , toczy ły  się p e rtrak - 
tacye, aie ja k  z pow yższego kom uni
k a tu  Tempsą w idać, osta teczn ie  n a  ni

poniew aż p ragn ie , aby  m iał zupełni* "ao . w ooz«oh wod-j. Na dnie jeg o  
w olne ręce d la  „skonsolidow ania stuśun u tw orzy ła S; e rozpadlina, p rzez k tó rą  
ków W| Azyi środkow ej i w schodnie j.“ iw o d a Acieka i nalew a kopaln ię J« rze 
W ty m  w zględzie w izy ta  F au ra  ru >go. G órnicy p racu ją  tam  z w ytęźe- 
czego chyba n ie zm ieni w P e te rs  .jłiem lad .zatam ow aniem  p rzyp ływ u  
burgu .

Ziemia się zapadła
Lw$w d. 8 czerw ca. 

Na G órnym  S lazku  w Buro r e n  
R ozdzinie sto ją  dom y porysow a ie 

w sku tek  daw nych katastro f. W g ó r
n iczych  ty ch  w siach g ru n t je s t  n ie
pew ny z p rzy czy n y  w ielk ich  podko
pów, a s tąd  daw niej ju ż  ziem ia nie 
ra z  chw ia ła  i w strząsa ła  m ieszkaniam i 
ludzk im i. S iadem  ty ch  zd a rzeń  były  
w łaśnie owe ry sy  n a  budynkach,

W  ub ieg ły  czw artek  o godz 6! pc 
po łudn  u zaczęły  się nagle ry sy  na 
dom ach rozszerzać, a  i n a  gościńcu 
prow adzącym  p rzez  Burow ’ec , Roz- 
dz in  do Szop enic ukazały  się rozpa
d liny. Obok gościńca idzie wodociąg 
i ten  zn iszczał w sku tek  połam an: i się 
ru r . Zaw iadom iony n a ty ch m iast budo
w niczy okręgow y zjaw ił się na m iej
scu i poczynił zarządzenia, aby ludzie

N ajw ięcej uo ierpiały  dom y rozdziń - 
kie, do ty k ające  dom ów szopieniokich. 
Y m  ejscu tern sk ręca gościniec nag le  
la \e v o  tam to  widaó n a  n im  p o tę 

żne rozpad liny . Gały gościniec zanadł 
$ię n a  Hwa m e try  blisko. M ieszkańcy 
m u s z li  coprędzej um ykać z dom 5w a 
z n iek tó rych  n ie  było  naw et ozasc 
Bynieśó sprzętów . T ak sam o z k ilku  

budynków  fabrycznych  n ie  m ożna ju ż  
byłe w ynieść rzeczy.

Pó łse tk i dom ów  opuszczono zupeł
n ie  a 600 ro d z in  koczu je w polu pod 
osłoną sprzętów , zsypanych n a  kupę. 
N ik t n ie  m a odw agi wejśó z pow ro

t e m  do opustoszałych  mieszkali., bo 
lada chw ila  m ogą go  przygn .eśó  g ru 
zy. S traż  pożarna, kom isya san ita rn a  
i  żandarm i p an u ją , aby  n ik t się do 
n iebezp iecznych  budynków  n ie  z b li
żał.

Domy, k tó re  lada  chw ila m ogą r u 
nąć , albo ju ż  się zaczęły  w alić, są  po 
w iększej części w łasnością p ryw atną , 
a  ty lko  n iek tó re  na ieżą  do spółek gór
n iczych .

N ik t z lu d z i n 'e  z g :nął, »ni niew b u d y n k ach , grożących zaw aleniem - ____________    _ ___ __
się, n ie  zg in ę li pod gruzam i. W sku- j est  rannym . Z arząd  koiejow y w ysłał 
tek  z łam ania się g li nej ru ry  w o u l w agony na  schron iska d la luduozem spełzły . Figaro pow iada, iż  sam  

jen n y m  ta k  ja k  ojciec jechać  nie m o-*car dał do zrozum ienia, że p ragn ie , c iągu  okazał się w M ysłowicach bra^ 
ż e , m usiałaby  jech ać  lądem  p rzez aby  gi dnośó F au ra  jak o  jed y n eg o  wody. ‘
N iem cy, co znow u n ie  w ypadałoby, p rzedstaw iciela  repub lik i francusk ie j W nocy około godziny pierwszej" j
Z resztą nadeszła z P e te rsb u ig a  w ia - ; w  nic sem nie z o s ta a  u szczu p lo n ą ; dało się uczuć chw ’’anie się ziem i,,
domośó, że carow a n ie  będzie m ogła p rezydenc i więc, ohoó n iechętn ie , za- :ja k  gdyby  w arstw y  je j spounie d o sta-j
brać udziału  w festynach podczas dość tem u uczyn ić m usieli i p o z o - iły  Łufezow. iNajsilnioj czuć było to ' 
przyjęcia F au ra  P e tersb u rg  ... D la -1 s ta ją  we F rancyi. P re ten sy e  radykałów  w strząśnienie n r p rzes trzen i od buro •
ozego, m ożna się dom yśleć. Dalej, naj- francusk ich  po< zły w k, u wobec woli ................

rośniejszą d la  F au ra  d rogą  byłaby oara.
olej żelazna, a w ięc p rzez Niem cy — | Podróż F au ra  naznaczono n a  koniec

nia.,. uozuó tru d n y ch  do opisania, k tó 
re byw ają  n ierzadko początkiem  p o 
w ro tu  n a  drogę onoty odrodzenia i 
now ego życia. W idzim y rozpoczy
nające się z błogą ow ą chw ilą dla nas 
nowe żyoie, w idzim y w ieczną pam iątkę 
w ielkiego dnia, pam iątkę, k tó ra  i d 
jeszcze  ham uje nam iętności, niepokoi 
zbaw iennie sum ienie nasz^, dodaje od 
w agi w w alkach  ze złem ...

W szystk ie  te  w rażen ia  całą sw oją 
s iłą  p rzejm y w ały duszę, gdyśm y w j 
d r iu  tak  u roczystym  Z ielonych Sw .ą 
te k  b y li św iadkam i I  K om unii św. \  
konw m jie  ohyrow skim  OO. Jeza itó w .l 
Gdyśm y pa trzy li na te  zastępy  dzia 
tek , rozm odlonych i rozprom ien ionych! 
ogniem  n iew innej m iłości, n a  ojców )

piękne chw ile p ierw szej K om unii św_
jak ie j św iadkam i byliśm y w konw ik 
oie chyiow skim . Spodziew am y się też ’ 
że i nasze uczucia w dzięczności i te  
m iłe w spom nienia i w rażen ia  tu  do
znane, n ie w ygasną tak  rychło , iak  
pew no i n ie  prędko  pó jdą w  zapom 
nien ie w dziecinnych  um ysłach. A urok 
tych  w sp o m n ień , jak iem i oddycha
ło dzieckiem , zaw sze j e s t  zbaw ienny, 
ja k  śpiew ał p o e ta :

Błigo temu, kto pamięta,
Luby, dziwny gdzieś przed laty,
Żywot czysty i skrzydlaty 
Pierworodny swój początek!
Kto w cielesnych więzów męce,
W niebo co dzień wznosząc ręce 
Do tych dusznych drży pamiątek!...

rodz ic , osiw iałych n a  służbie ojozy-- 
żnie, ja k  ich  oczy łz ą  gorącą zacho- \ i prędzej ozy później, obudzi on tę- 
d z iły  rozrzew nien ia , n a  znajom ych i kno tę za ra jem  czystego sum ienia, 
k rew nych , zb liża jących  się razem  z "za ty m i kw iatam i co  ̂ zw iędły..., za 
d z ia tw ą  do kom unii św... m im ow oli i O jczyzną niebieską, k tó re j ta k  w o r  
w se icu  ożyły  daw ne szczęśliw e obra- * czas było sie bJ sko, za p racą dla n iej 
zy  i w spom nienia, a  łz a  tę sk n o ty  b y ła . i życiem .
najlepszym  tłum aczem  i dow odem  p ra  ) ____________
dziw ości ty ch  uozuó. jj

Bo też  trzeb a  p rzyznać , iż  OO. Je 
zuici um ieją  dzień  tak  u ro czy sty  pod- ] 
n ieść zew n ętrzn ą  okazałością, iżby się 
on i uczniom  i gościom  w szystk im  ] 
zap isał głęboko w  pam ięci. O p rzy g o -: 
tow anói dzieci do tego  w ielkiego a 
k tu  n ie w spom inam  — dodaję ty lko ,]

Zlot Sokołów.
on i uczniom  i „ ________   ^ ___ ,

(Kor. „Gaz. Nar.u) 
S tan is ław ó w  d. 8 czerw ca. 

Ju ż  w sobotę w ieczór poczęli się 
iż  o rodzicach  n ie  zapom niano, a l e ! zjeżdżać Sokoli ze w szystk ich  stron  
w szystk im  dano znać i zaproszono ich | k ra jn , ja k  ze Lwowa, P rzem yśla, Czort- 
n a  św iadków  te j uroczystości. K aplica kowa, Ś n ia tyna, Kołomyi, z Czernio- 
odśw iętn ie  p rzy b ran a  kw iatam i i z ie - ' w iec itd . P rzyby li uszykow aw szy się 
lbnią, m uzyka i  śpiew  prześliczny wy- u a  placu p rzed  dw orcem  kolejow ym , 
ohowanków n as tra ja ły  um ysły  do sku- w yruszy li w pochodzie do m iasta. Całe 
p ien ia  i nabożeństw a. Mszę św. cele- m iasto  było odśw .ętn ie  p rzy stro jo n e  
brow ał ozeigodny O. Szczepkow ski T. we flagi, z ieleń  i emblemat* sokole. 
J . Na p ow itań ’0 procesyi dziatek , wstę- Na środku ulicy Trzeciego M aja u sta  
pcjącycL  do kap licy  ze św iecam i o- w ioną by ła  n a  pow itan ie Sokołów bra 
zw ała się fan fara  Kapeli zakładow ej a  ma tryum falna , z napisem  „Czołem 1“ 
arm a tn ie  salw y daw ane p rzed  zakła- S tan islaw ow ianie  owacyjni e w ita li S o 
dem  n iosły  daleko w św iat now inę o kołów, a  okazaL się naw et tak  gośoin- 
podniosłej chw ili. P rzed  aarną kom u- nym i, że k ilk u se t uczestników  zlo tu  
n ią  św. przem ów ił ce leb ran t do dzia- ' znalazło  pom ieszczenie po domach p ry - 
tok, tłum acząc znaczenie teg o  p ierw - w atnych.
szego ak tu  w życiu  — a po m szy św. \v n iedzie lę  rano po nabożei. itwie 
zg rdm aćziw szy  w szystk ich  przed oł- w kościele orm iańskim  odbyło mę w  
tarśsem N-vjśw. M aryi P an n y , oddał Jej sali stan isław ow skiego  Sokoła p ier- 

. .  , .  * .  .  opiece i s traż y  ich serca, onotę i ż> w sze posiedzenie delegatów  zw iązku
0 . .. _________ 0 . . _______ .    t  , „ m ieszkalne i |bu- p o trzeb u je  boskiego pokarm u i  m s- oie. sokolstw a polskiego, Z agaił j e  i p rze-

jeszoze Franoyr w izy ty  n ie zrobił ■ że z P e te rsb u rg a  nalegano o p rz y sp .e l ay n m  fabryczne pozapadały  cię raniej pidńskiej siły  — i oto dla n.-jgo nad - P raw dziw ie rozrzew m ające by ły  to  (w odniczył dr. C zarnik  ze Lwowa. Po- 
pochlebiałaby try  i szenie rew izy ty  F au ra . Tak tam , jak  lub  więcej. Szyby w oknach popękały  chodzi r a z 1 tek i u ro czy sty  dzień, w jm om enty , nie w .działeś ża inej tw arz j siedzenie było  k ró tk ie ;  u k o u sty tu o -
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Listy z k»*aju.
C hyrćw  d. 6 oaerwoa.

w .eckiej kopam i L udw iki, iieeki d a- (Uroczystość pierwszej Komunii św, w kon
tow anej juz o< la t m aem , do sam eg- wikcie
końca w si R ozdzina, t j .  aż do s a m y m i1

a  w  tak im  razie m usiałby  się p rezy- lipca, poniew aż chciano zaczekać na bram  Szopienic. C hw ianie się ziem i i .W Kościele kato lick im  złożona są 
d en t rep u b lik i spo tkać z cesarzem  nie odbycie repub likańsk iego  św ięta  naro - wywołało pan ikę u m ieszkańców , ktÓ* owe izne a  cudow ne środKi k tó re  
m ieckim , n a  oo w zd ry g a ją  się F ran - dow ego (roczr ioa zb u rzen ia  Ras* dli) i'zy oo prędż^j uciek li ' K nińbezpid człow ieka fa tu j \  i d źw igają  w uiem o- 
onzi P ozosta ła  ted y  ty lk o  d roga m or- i zam knięcie .parlam entu. Do jc s ię n i ' óznyob jsoHrchisk ńS* jn la .  --'óaóh doczesnych i w każdej życia  porze
•tka — drogę •Mftaea C zarne snotae i odk ładać podróży był® " m «pó(icbńa ^'ffla gsKJoifibu’! żie% . wladitS ł ic-ą iAi.powiędną lók i-i-pom oc. Dzi*-
Odessę zarzucono, bo p rezy d en t spo t chcąc w yprzedzić  re w iz y tę o -sa rz a  n ie- 'n ieg o  po tw orzy ły  się szersza i wężez.? • cKo W otępnjąćś w  zapasy  życiow e — 
k a łb y  się p ierw szy  z su łtanem , k tó r y ; m iackiego w P etersburgu . Z resztą  t a k - ' rozpadimy*, a i dom y
7    — DdA Mb b-B MMB m! _b L mb 2 M M BB A L « ) l d. .   TX - A 1 -___... t 1 .   b*_ P . 1. -    _ bB  -b bb W

chociaż F rancuzom  
um falna podróż p rezy d en ta  p rzez  Rc- 
syę  od po łn d n ia  aż do P e tersb u rg a .

F aure  po jedzie ted y  p rzez  Bsdtyk, 
ale i tu  jeszcze  oba wdają się F rancn- 
zi, że adm irał n iem iecki ks. H enryk ,

n iem niej w B erlin ie 
w iele w agi p rz  
F ranoyę sta le  odciągnąć 
pop ieran ia p o lity k i ang ielsk iej n a  
W schodzie. Z aszczyty  św iadczone Fan- 

b ra t cesarza, zechce eskadrę  w io zą cą 'ro w i w P etersb u rg u , p rzek o n ają  ogół 
p rezy d en ta  F rancy  , pow itać p rz y  w y-j F rancuzów , ja k  k o rzystnem  i p rzy j em- 
brzeżaoh niem ieckich. N adto niepodo- nem będzie stanow isko F rancyi, jeże li 
bnaby , bodaj z pow rotem  pom inąć 1 się ona do p o lity k i mooarstW lą d .w y c h  
dw ór duński — a tern się znow u zupełn ie  przy łączy .
D uńczycy trw ożą, bo jak k o lw iek  F a u -j Ha p o lity k ę  R osyi F ran cy a  n ie  
re  i tow arzysze  jeg o  są to m ężow ie w płynie. Ju ż  n ieraz  oo do G reoyi np. 
pow ażni, ale lekkom yślna p rasa fran- j rozchodziły  się poglądy g ab in e tu  pe- 
euska gotow a spo tkan ie  F au ra  z dv/o- te rsb u rsk ieg o  a  paryskiego , a zaw ze 
rem  duńskim  w yzyskać w sposób ’ zgodność B erlina, W iednia i  P e ters- 
p rz y k ry  d la D anii, k tó ra  N iem ców ; b n rg a  w y starcza ła  do zażeg n an ia  ró- 
n ie naw idzi, ale też  n ie  p o trzeb u je  tnie. To p rzecie  rzecz jasn a , że obe-

w niczne popękały  nisbeEpiecznie. Pas b ie To dzień  pierw szej K om unii św
ziem i obok gościńca, n a  Którym widać Któż zdoła w ypow iedzieć w szystk ie
takż« ślady w strząśn ien ia , oiągnie się w rażen ia owe, ,akie n a  w spom nienie
w zdłuz na pół kilom etra. K apy zsypu- {te0 chw ili szczęśliw ej cisną się do d a 
nych  tam  n a  15 m etrów  w  górę o d -jaz y  i pod pióro. W szystko, co w tej 
padków  kopaln ianych  porozpadały  s ię 'c h w ili  w idzim y i  z la t  naszych  wio- 
także . Gościniec p opęaał w w ielu m iej- j śn ianyoh sobie p rzypom inam y — to
soach, n a  k tó ry ch  szu te r i  p iasek  po- łzy  n iew innego rozrzew nien ia i tk li-
tw o rzy ł w ysokie n a  m etr groble. W skn w ej m iłości, ;,j,ką wów czas pała ły  na- 
tek  tego  zam knięto  go i zakazano wo sze serca. To obraz naszej rodziny  
zóm jeźd z ić  po nim . : s ta je  p rzed  oczym a: m atka, sk rap ia ją -

W R ozdzinie most; kam ienny  nad  'oa  łzam i posadzkę św iątyn i, n a  k tórej 
R awą znacznie uszkodzony, a c z ę śc i ' k lęczy, p rzy jm u jąc  kom unię św. obok 
jeg o  m urow ane głęboko się porysow a- swego d z ieck a ; to  s iostry , braoia, oj- 

się im  n a rażać ; zw łaszcza "wobec ja  nie ca ra t żąda u trzy m an ia  status ąuo ły . N iedaleko laza re tu  w  kotlin ie  u -! ciec, w szy so r k rew n i i b liscy, k tó rzy  
w nego, ohoó ty lk o  oo do spraw  wsoho- ’ w E urop ie  i n a  półw yspie B ałkańskim , ‘ tw orzonej z w ieńca kóp odpadków  ko- w ty m  d n ia  doznaw ali z nam i szozę-
d " ich , sojuszu niem iecko rosy jsk iego , że naw et w  spraw aoh, k tó re  leżą poza paln ianyoh  nazbierało  się od daw na śoia, a m oże i żalu  i Kryrzutów sum io-

gich  sku tków  m a ta k a  u ro czy sta  atuleiniej rocznicy u rodz in  M ickiewi- 
pierw sza kom unia ś w .! Pam iętam y, co cza Zanotow aó należy  także, że p. Ro- 
gdzieś pow iedział je d e n  z najzaeię- m anow icz zrezygnow ał z prezesostw a 
tszyoh  n ieprzy jació ł w iary V oltaire o . a g dv  sekeya o rgan izacy jn a  jednog ło - 
tak ie j oh w ili jśm t ach  w aliła zaproponow ać zgrom a-

„P rzy ję liśm y Boga, Bóg je s t  w na- lżen iu  p rzy jęcie  tej rezypnacy i i po- 
szem  ciele i we k rw i n a sz e j; k tóż b ę-i w ołanie w m iejsce p. Romano w" cza 
dzie m ógł popełnić potem  chociażby | d r. C zarn ika na  tę  godność, p rzyja- 
je d e n  g: zech lab  naw et pom yśleć o ciele p. Rom ano wiozą pokierow ali sp ra- 
n im 9 N iepodobna było wym yśleó ta - [w ą  tak , aby  jeszcze ra z  w ybrano  
jem uioy, k tó rab y  siln iej u trzy m y w ała  p. Rom anowioza i p rzez  to  m n dano 
ludzi na drodze cnoty ...“ j n iejako  w otum  ufności, oo te ż  is to tn ie

D latego  wolno nam  się spodziew ać, stało  się na  poniedziałkow em  posie- 
że tak ie  b łog ie ow?ce odrodzenia i dzenin.
u trw a len ia  w dobrem  zostaw ią w d n - ' Popo łudn ia w n iedzie lę odbyły  się 
sz j i dziatek  i w szystk ich  szczęśli- ćw iczenia n a  boiska, k tó re  w ypadły  
w j ih uczestn ików  tej uroczystości one nad w yraz św ietnie a  tłu m y  publiozno-

m ysłowem . M arszcząc k rzaczaste  i kan 
oiaste brw i, z okiem  płonącem , k a r 
czow ym  a nag łem  ruchem  rą k  pochw y
cił ze sto łu  d rew n ian ą  lin ię , złam ał ją

39 żem  popełn ił niegrzeozność, dająo m u W ydawało m u się  rzeczą ja s n ą  i  w i
j ą  poznać i żem  nohybił tobie, ach y - doczną, że w ola ludzka m a tak  samo 

.b ia jąo  w zględom , jem u  należnym . Ża- w łasne p ra ^ a ,  ja k  p łan e ty  i ro śliny  
’u ję  teg o  szczerze i  p rzy rzekam , że i  że gdyby  k iedyko lw iek  uczyn ił coś, 

j coś podobnego jn ż  się n ig d y  n ie  po- ooby po tęp iła  jeg o  św iadom ość w ła- n a  dw oje i  kaw ałk i pokaz ił Sylw ere- 
w tórzy . i sne godności, ag u b iłb y  duszę, n ie  m n. G iest te n  m. ał zn au zy ó : „Jnż się

— Bardzo dobrze 1 — ty lk o  to  p rze- m ógiby jn ż  sam sieb ie  poznać, by łby  n ig d y  n ie  połeczą, w szystko  z tobą 
dew szystk iem  jego  pow inieneś p rze- d la siebie człow iekiem  obcym , n iezns skończono.“
prosić. Przecieżeś n ie  do m nie m ó w ił: nym , ksóregoby sobie n ie życzy ł woa-f Karm ił się p izez  uhwilę nadzie ją, 
„Panie S uąuieFze, czy to po raz  p ierw - le poznać i k tó ry  na  dobrą spraw ę że zb ro d n ia rz  będzie p rosił o łaskę i 
szy  dopiero  nazw ał k toś p a n a 'o tre m  , n iesłu szn ieby  się w tedy  nazyw ał Syl- czekał, ale gdy  się niczego nie dooze- 
Nie lal ę rob ić niczego zw olna an i w erym  S au v ag in ’em  kał, w yrzek ł g łosem  .prawie s ło d k im :
0 pale, prosiłem  go więc, aby się n iej Podniósł głow ę, sp o strzeg ł sw oje _ — Nie ‘dprow adzum  cię, bo sam
oddalał i czekał n a  cieb ie w og rodzie . ' odbicie w zw ieroiedle i p rzek o n ał się chyba trafi; iz do drzw i.

sze przeczucia, ‘to  też  słuchał ty lko  I d i  tam  prędko, a zna jdz iesz  go. Po- po niem , że b lady by ł j a k  śm ierć. Gdy sam, k )ry uszanow anie w szyst-
1 ’ —  ' ’ ”  Potem  zw rócił się do w uja, spogląda- k im  zaw sze hom eopatyczn ie ^rymie-

jąoego nań  w lepionym i oczym a i r&ekł rżał, w sadził go ze znaczn ie  zm niej-
do niego x akcentem  gorzk iego  szonym  respek tem  do pow ozu, p rzy -

Napisał

Wiktor Clierbuliez.

(Giąt dalszy.)

Sylw erego opanow ały ja k  n a jgo r-
przeczucia, to  też  słuchał ty lk o ; Ł a

jednem  uchem . P rzez  głow ę p rze la ły  jdasz^m u rękę, pow iesz m u k ilk a  u- 
w ały m u posępne m yśli. To zazdrościł p rzejm ych  słówek i cała sp raw a bę-
losn tym , co żyjąo w  szczęśliw ej m ier
ności i n ie  m ając  sposobności, a n i n ie  
pragnąó  n aw et z n iej się wydobyć- nie 
zn a ją  rozczarow ań, to , śledząc okiem.

dzie  pogrzebana.
Po ty ch  słow ach doznał Sylw 6ry 

tak ieg o  w zrnszem a, że m a się aż 
w zrok zam ącił i n ie  w idział jn ż  ani

s m u tk n :
— Radbym  

mogę 1

bieg ł Ju lek , u siad ł n a  s to p n ia  i z pła- 
to  z rob ić  — ale n ie  czem  opow iedział, ja k  m u się balon

zaczepiony o c iern ie  kak tusow e podarł
n  A  a m nłly-i C ł a i> a  n  7 a*v< a — 1a  »  m am » azabłąkanej m uszki, oo się  posuw ała m uszki, an i sto łu , ne k tó ry m  się o p arł P ierw szą m y lą, k tó ra  pc ty ch  sło- [na sa ./a łk i. S ta re  n emowię z >zpa- 

w zd łnż  park ie tow ej szpary , p y ta ł je j jłokciam i, am  czerw onych policzków  wach p rzy sz ła  T rayaz’owi do głpw yj ozą  w okn spoglądało n a  obw isłe 
w  m yżli, ozy b y ła  k iedy  św iadkiem
ru in y  czy jego  szozęśoia,

Na tw arzy  m alow ało m u się  tak ie  
p rzyb ic ie , że aż się  T rayaz nad  n im  
u litow ał.

— No, no, k ażd y  b łądzący  m a p ra 
wo do m iłosierdzia  1 — zaw ołał — ja, 
n ie ohoę śm ieroi g rzeszn ika . Z ostanie
m y, synu , dobrym  przyjao ió łm i, bo 
aw an tu ra  tw o ja  w niozem  n ie  zm ien ia 
moioh p ro jek tów . P rzebaczam  oi, ale 
pod w arunk iem , k tó ry  zapew ne sam  
' m asz, abyś się w ytłóm aozył i n ap ra 
w ił złe w yrządzone.

— Przepraszam  oię w u ju  n a jch ę
tn ie j i js oałego serca — odpow iedział
op rędzej Sylw ery. — C hoćbym  m iał 

o ie  w iem  jak ą  osob istą  op .n ię  o tw e

w uja. W głow ie m iał chaos, w szystk ie  
m yśli m u się  pop ląta ły  i Łylko jedno 
pam ięta ł d o sk cn a le ; rozum iał i w y
raźn i i czuł, że je s t  ogród jak iś , że 
w tym  ogrodzie czeka n a  n .-g o  p e 
w ien oszust, że on m a zejść do tego  
ogrodu, podaó ręk ę  owem u oszustow i 

p rzep raszać go.
S ta ra ł się p rzy jść  do siebie, zapa

now ać n a  nowo nad  w łasnym i m yśla
mi. P rzez k ilk a  m in u t p ogrążony  był 
w  g łębok iem  rozm yślan iu  B adał się, 
p y ta ł sam  siebie, s ta ra ł się obliczyć, 
jak ich  ofiar m ógłby żądaó od w łasnej 
dum y, aby  później n ie  być narażonym  
n a  je j b a n t p rzeciw  sob*e sam em u, 
jak ieg o  g w a łtu  m ógłby się n a  sobie 

opr icio, aby n ie okaleczyć w łasnej
nm  rządoy, to  jed n ak  m uszę p rzy zn ać  ' sw ojej osoby i pozostać sam ym  sobą

PrzezacŁc Panie!

byłi. ta , że siostrzen ico  jego  chyba szczątk i zabawki, 
zw arjow ał. Aby ktokolw  eh, a  z wła- — Balon i ja , dobrana r  nas para, 
szcza człow iek n ieznaczny  pozw alał pom yślał w ygnaniec, 
sobie o tw arcie  opierać się j-igo w szeoh' j ”  d rodze z y, ,ii do .bu*inskiego 
m ożnej w on i tw ierdz ić  nie, gd^r o n . ^ y or?a i ze stacy i do H y .re s  ozuł j a 
po wiada tak , to  by ło  zaw sze w  jegc kiś o ię ia r, u g n ia ta jący  m u p iersi. W y- 
oczach w ypadki im  nadzw yczajnym , .daw ało  m n się, że^ n ie  krew, jen o  roz- 
k tó ry  n ieczęsto  m u się zdarzał ' z a - ,^ ° P iony ołów  1 q iy  uto ' żyłach, a 
w sze go w praw iał w zdum ień  e, A aby życie w ydaw ało mu się ja k  ogrom ne 
m łody człow iek, którego poiubia 1, fetó- irzem ię, gn io tące m u b ark i tak , że się 
rego  m ia ł zam ia r obsypać dobrodz.ej- pod n iem  ugin"] 
stw am i i od k tórego  nie żądał w za -; . — T ak i to  skn tek , m yślał, w y w o- 
m ian n iczego  ionego  ja k  ty lk o  w y p o -j^ j®  życie, gd y  się j e  zobaczy ia dem, 
w iedzen ia  dw óch słów  u p rze jm y ch ,! jak iem  ono je s t po w y jściu  z sali bie- 
śm iał m u oświadczać! że to , Czego so- ra d n e j  i  z k ra in y  m arzeń 
bie on życzyi, d la śm iałka było rze
czą niem ożliw ą, tak iey po tw ornej rz e 
czy nie um iał w ytłum aczyć sobie in a 
czej 'ja k  uylko ohvba zboczem em  U-

go rzk ie  rozczarow anie, jak ieg o  jeszcze 
w ży c ia  n ie  doznał, w rócił do H yeres 
w  fa ta ln y m  hum orze. Gdy k to  m a 
zgryzoty , zaw sze m a żal do kogoś : on 
m iał żal do pan i de Rins.

— To ona m nie tam  w ysłała , p o 
w ta rza ł sobie z gniew em . Ż ebym  też  
by ł n igdy  n ie  s tan ą ł nogą w dom 3 
teg o  uosobionego k ap ry śn i

W rócił do zw yczajnych  zajęć, ale 
spełn ia ł je  z grym asem  n a  tw arzy . 
M usiał ug iąć ducha, ab y  go w tłoczyć 
w daw ne k o iy to  i ozuł, że się pokłó

je j  raczej dziw aczną m z przynoszącą 
m n zaszczyt.

— Cóż robió, proszę p an i?  — tłó- 
maozył się tro ch ę  n iecierp liw ie . — Nie 
byó sobą, to  znaczy  n ie być w ogóle 
niozem , a  ta k  to  lepiej n ie  żyć. Wuj 
oddał m i p rzysługę , bo m nR  nauczył, 
że  w łasna  nasza  wola, to  najd ro ższe  
nasze dobro - oo m ów ię ? — to  je d y n a  
rzecz, napraw dę n asza  w łasna .

— Jeże li to  dobro is to tn ie  ta k  
drogocenne, odpow iedziała tieo o  z 
pańska, w  tak im  razie  ro z tro p n a  by-tt j  *  w u u a j  mio o i ^  tt u h iu iu *  a u u iw  v ^ ;u h i  J

cił z w łasnym i zw yczajam i, k to  w ie łab y  rzecz n ie szafow ać n iem  zb y t 
naw et czy n ie z w łasnym  rozsądk iem , ho jn ie .
Ogród w ydaw ał mi się  bardzo  m ałym, 
a los w łasny  bardzo  p rzykrym . Po po
dróży  po rozleg łej rów nin ie  znalazł 
się m iędzy czterem i ścianam i i św ia
t ła  i p ow ietrza  brakło .

P an ; de Rins, k tó ra  a rża ła  z obaw y, 
ab y  go je j n ie zabrano, zachw ycona, 
że niebezpieczeństw o okazało się ty lk o  
alarm em  bez n astępstw , p iz y ję ła  po
w racającego uroczyście. S postrzeg ła , 
że w rócił z sm utk iem  w oku, to też  go 
zaczęła  w ypytyw ać. Z razu  dał się pro' 
sić, ale po tem  opow iedział je j całą 
spraw ę. Chociaż pow inna by ła  być 
w dzięczną j  3go drażliw ej dum ie, bo 
d z ia ła ła  tym  razem  na korzyść  je j  'sa
mej i w je j in te re sie  ta jem nym , to  j e 
dn ak  nie m ogła się w strzy m ać od oi-

XI.
M łodzieniec, k tó rem u T rayaz dał 

uozuó po koić ta k  w ielką  radość i tak

Na ohwilę się zam yślił, a  potem  
r z e k ł :

— Będę p rzed  pan ią  zupełn ie  szcze
rym . Gdym  odm aw iał po [ania ręk i o- 
sznstow i, to  w oła m oja n ie  g ra ła  w 
tej sp raw ie żadnej roli, bo gdybym  
bym  naw et chciał, to  by  m i rę k a  od
m ów iła posłnszeństw a. M ożna p rz e 
zw yciężyć uprzedzen ie , w strę t, odrazę 
naw et, ale p rzezw yciężyć n iem ożli
wość fizyczną — niepodobna.

Jeże li człow iek, pozbaw iony n a 
głem  i nieprzew idzi& nem  w strząśn ie - 
n iem  spokoju  duszy  n ie j e s t  skończo
nym  filozofem , to  nio n ie robi, ab y  
straco n y  spokój odzyskać. Z ak o sz to 
w aw szy, chociażby ty lko  p rz e z  dzień 
jed en  źyoia pełnego  w zruszeń , trac i 

obej nw agi, że oaki p lebejnsz  i chudo- j zam iłow anie spokoju, w  k tó ry m  się  
p ach o łek  ja k  S y h .e ry  n ie  m iał p raw a j daw niej kochał. W łaśnie tak  się rzecz 
pośw ięcać św ie tn t p rzyszłości w ym a- m iała  z Sylw erym  S anvag in’em. Bań- 
gan iom  zb y tn ie j drażliw ośoi n a  punk- k a  m ydlana p ęk ła  m u n ielitościw ie 
oie honoru . S y lw ery  odczuw ał, że słr | n a  pow ietrzu , a podrażniona i zaw ie- 
chała, su ro w d  g o  sądząc i n ie  pochw a- iz io n a  w yobraźn ia  n ie zna lazła  spoko- 
lając jeg o  postępku. P rzeczuw ał, że ju ,  pók i czegoś now ego n ie  stw o- 
mn ty lk o  w połowie p rzy zn aw ała  słn  rzyła.
szność i że cała sp raw a w ydaw ała się (C. d. n.)

SDróbójcie ty lko raz  w yprasow ać „ I B ; k r o c h m a 
leni bry lan tow ym  do nacierania, i przekpiiac -*■ s ;ę, że je s t o 
wiole praktyczniejszy i lepszy od innego. Ż ądajcie więc ty lno „Bażanta44 Jiforhiiuil orjl sitowy odznaczony dużym  m edalem  srebrnym  w r. 1894 

Do nabycia  
we w szystkich handlach korzennych.
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ści podziw iały  siłą, zgrabność i w dziąk 
Sokołów, dając cząsto w yraz swem u 
podziwow i gorąoym i okrzykam i. Do
piero  o zm roku zakończyły  sią ćw i
czenia.

W ieczorem  odbyło sią  u roczyste  
p rzedstaw ien ie w te a trze  im. F redry . 
Odegrano d ram at U rbańskiego „Kse- 
n ia “ a  n a  zakończenie odsłoniąto obraz 
z żyw ych osób: przepow iedn ie W er- 
n y hory . A m fiteatr był szczelni® za 
pełniony rozen tuzyazm ow aną publi- 
oznośo ią; p rzepow iednie W ernyhory  
p rzy ją te  zosta ły  gorąoym i oklaskam i a 
m azurka D ąbrow skiego w ysłuchała  ca ła  
publiczność stojąc.

W pon iedzia łek  na  drugiem  posie
dzeniu  delegatów  zw iązku sokolskiego 
po za ła tw ien iu  w niosków  p rzystąp iono  
do w yborów  i w ybrano  prezesem  — 
ja k  to  ju ż  w yżej zaznaczyliśm y — p. 
T. Bom anow icza, w iceprezesem  zaś dr. 
S tycznia z K rakow a.

P rzy sz ły  z jazd  delegatów  zw iązku  
Sokolskiego odbądzie sią  w Rze
szowie.

N astępnie przekazano  W ydziałow i daw ne piosnki „lisy i pasow yska". Z
- - - - - -do uw zg lędn ien ia  w niosek nagły , o u- 

rządzen ie w ro k u  p rzyszłym  w W ie
dniu  ogólnego m iądzynarodow ego Z jaz
du nauczycielskiego.

Prof. Heck przedłożył w nioski o 
rozszerzen ie  czasopism a Muzeum.

Prof. K urpiel dom agał sią d ru k o 
w ania w Muzeum  przedew szystk iem  
p rac  profesorów , a n ie  literaokich .

Po p rzek azan iu  w niosków  tych  w y
działow i zam knął przew odniozący obra
dy d rug iego  posiedzenia. W ieczorem 
odbył sią b an k ie t uczestn ików  w ho
te lu  „pod różą".

W poniedziałek  o godz. 9 rano  w 
gm achu szkoły  realnej odby ły  sią de- 
m onstracye Soyopticonu i  objaśn ien ia 
jeg o  znaczen ia  w nauoe poglądowej 
z innyoh zakresów . O bjaśnień udzie
lali pp. B ednarski, K osiński, B idziń- 
ski, Jez ie rsk i i d y rek to r Petelenz.

Tow. nauczycieli szkól
Wyścigi rymanowskie.

Kraków d. 7 ozerwca.

(Kor«ipondenoy» Oat. Kar.)
Rymanów 5. czerwca.

Rymanowski meełing wiosenny rozpoczął
' się dziś pod dobremi auspicyami. Pogoda
i jest prześliezua, obywatelstwo z okolicy i

, Isportsmeni z całego kraju zjechali się bar- 
W czoraj i dziś odbyło sią tu  w alne i dzo iiezni§.

zgrom adzenie T ow arzystw a nau czy -j pierwszy bieg otwarcia, płaski, meta
cieli szkół w yższych, ty m  razem  p rzy  jgoo m. przyniósł zwycięstwo i nagrodę ho-
u iezb y t w ielk im  udziale członkom . Ze- norową por> Kollerowi, który na „Dollarze*,
branyoh pow ita ł rek to r K reutz, p o - , zamianowanym już po terminie lekko o dwie
ozem zgrom adzenie zagaił dyr. Pró- ajUg0$ci pierwszy stanął u mety, bijąc
ohnicki, ja k o  zastąpca przew odniczą- wgp « zawodniczkę „Licho" ze stada Ostoja-

Z przedłożonego spraw ozdan ia  no- biegu próbnym koni wierzchowych
tu jem y : T ow arzystw o liczy  682 c z ło n - '(meta 1600 m ) nKania“ por. Kellera sama 
ków  zw yczajnych  i 4 je s t  h o n o ro -1 obiegła ^  (walk over)> 
w ych. Kół T ow arzystw a n a  prow m oyij y j  traecjm biegu z płotami o nagrodę 
je s t  13 ; o rgan  T ow arzystw a Muzeum  honorową (meu  2400 m.) wygrała 6 dłu-

oałym  naciskiem  w ypow iada p. p roku 
ra to r  p rzekonan ie , iż postąpow anie 
kom isyi w yborczej było praw idłow e i 
legalne. N iedokładności w listach , acz 
stw ierdzone, n ie m ogą być b rane zb y t 
ostro , bo śoisłośó ioh p rzy  pierw szyoh 
dopiero w yboraoh, g d z ie  p isarze g m in 
n i m ieli m nóstw o oboej sobie dotyoh- 
ozas praoy, by ła  poprostu  niem ożliw ą, 
a b rak i w  te j m ierze zd a rzy ły  sią nie- 
ty lko  w Dawidowie, ale i w w ielu 
w siach, w ielu  naw et m iastach  stołe- 
oznych. We w szystk iem  zaw in iły  n ie  
nieform alnośoi w ew nątrzne , ale p rądy  
postronne.

Jed y n a  w ina po s tron ie  przeoiwnej 
leży  w tem , iż  P opiel zby tn io  ignoro
w ał znane m u z resz tą  w iohrzenia z ze 
w n ątrz , tudzież  zby tn io  ufał w  pocz
ciwość tego  ludu , z k tó rym  go ciąg łe 
łączy ły  s to s u n k i; p rzyw iązyw ał z re
sz tą  tak ą  w agą do tego  prześw iadcze
n ia, iż  p o stęp u je  ja k  najlega ln ie j, że 
z rzek ł sią n aw et zbro jne j asystencyi.

Zabioie Popiela n ie  m oże byó tra k 
tow ane jak o  m orderstw o lub  zabój
stw o, bo ok rzyk i „bió, zabió* n ie m iały 
oechy stanow czego ro zk azu ; Popiela 
b ito  niezliozone razy , sztu rkano  go i

go, p astw ien ia  sią nad  bezbronnym  
Popiciem , co iw iadkow ie liczni s tw ie r
dzili, by ł w łaśnie tak im  niew olnikiem  
tłum u. D rugi k lien t B ernard  Tokarski, 
n ie zadał ciosu śm ierte lnego . N ato
m iast n ie  dowiedziono w iny: Janow i 
B aranow i, obydw u Ochmanom  i Ro
m anow i Zyohało. O broną sw ą bońozy 
dr. L ilien  apelem  do uczuó ludzkości 
sądziów .

W yrok zapadnie praw dopodobnie 
jeszoze dziś w ieozorem .

KRONIKA.
Lwów d. 8  czerwca.

Zatwierdzenie wyborów. Cesarz za
twierdził wybór ks. Stanisława Korzeniow
skiego, proboszcza rz. kat. w Trembowli na 
zastępcę prezesa Rady powiatowej w Trem
bowli, — dalej zatwierdził wybór właści
ciela dóbr Stanisława hr. Tarnowskiego w 
Śniatynce na prezes;, oraz właśoiciela dóbr 
Leonarda Wiśniewsk;ego w Drohobycza na 
ząetępcę prezesa Rady powiatowej w Droho
byczu, — wreszcie zatwierdził wybór wła
ściciela dóbr Augusta Gorayskiego w Mode-

rzuoano kam ieniam i, k ijam i i d rą g a m i; ' r^wce na prezesa, a właściciala dóbr Jana 
k tó re  ciosy zadały  w łaśnie śm ierć, t e . j Trzecieskiego w  Miejscu na zastępcę prezesa 
go  rozpraw a n ie  w ykazała, oskarżenie j ®*dy powiatowej w Krośnie.

{>rzeto m usi zn ącan ie  sią nad  Popie - 1  M ianow ania. Starszy radca kraj. Dy- 
em trak to w ać jak o  zbrodnią ciężkie- rekcy skarbowej we Lwowie Ludwik Siohler

go uszkodzenia ciała z §. 143. przy sposobności przejścia w stan spoczynku

, . . T . u a . u- I św iadom ością, a  rzec m ożna Korkow-
W m ose'k‘jw ydziału . w ^ p raw ie  hy- j D r u ^ b y ł ^ e s ź ^ p e r .  'Kolle8raMeW, ^  j®k i, ^  8Pr4W0% °»łei  »W 8ntcry i ka-

P rzy  w ym iarze k ary  prosi proku- ’ otrzymał tytnł i oharakter radcy dworu, 
ra to r  o uw zglądnien ie nieposzlakow a-1 Minister sprawiedliwości przeniósł radcę 
nośoi n iek tóryoh oskarżonyoh, dalej sądu kraj. dr. Franciszka Maudybura z Tar- 
sza łu  działającego zw ykle p rzy  takioh nopola do sądu kraj we Lwowie i zamia- 
eksoesaoh, a w reszcie obałam ucenia, • nował radcami sądu kraj. przy trybunałach 
k tó rego  ofiarą padli n iem al w szyscy sądowych pierwszej iustancyi: radcę sądu 
oskarżeni. S tsnow ozy w tym  w z g lą - . kraj. i naczelnika sądu pow. Januarego Ba
dzie w y ją tek  zachodzi u  Jan a  Szere-newskiego w Glinianach dla Złoczowa; sę- 
m ety , a  przedew szystk iem  u  Korkow-1 dziego pow. Eustachego Czwartackiego w 
skiego, gdyż obaj oni d r ia ła  z całą Baligrodzie dla Tarnopola; zastępcę proku

ro zw ija  sią pom yślnie.

g ien icznych  w arunków  nauk i szkolnej j  biegu próbnym z przeszkodami koni
referow ał d r. Bolesław  M ańkowski ze i wierzchowych (meta 3200 m.) pierwszym o 
Lwowa. W niosek obszern ie motywo-1 długość k6nia był Metal“ por. Kollera*, 
w any b rz m i: W alne zgrom adzen ie po- Jrugjm j)p rjm“ p. St. Pieńczykowskiego.
leca w ydziałow i w nieść m ćm oryał do 
Sejm u, aby  w ezw ał kom p eten tn e  czy n 
n ik i do u tw o rzen ia  fachow ej kom isyi 
w celu  zbadan ia hyg ien icznych  wa 
ran k ó w  n au k i w naszych  szkołach śre 
dn ich  i p rzedstaw ien ia  w niosków  co 
do popraw y sto sunków  w tym  w zglą
dzie.

W dysknsy i p rzem aw iali d r. Jo r
dan, dyr. R o tte r, dr. Z iem bicki, prof. 
H abura, poozem zg rom adzen i uchw a
lili w nioski W ydziału, oraz rezo lucye 
prof. H abury  o ustanow ien ie  in spek to 
ra tu  hygienioznego dla szkół średnich, 
o raz k a ted ry  h yg ien icznei d la  k an d y 
datów  n a  profesorów  szkół średnich .

P rzew odnictw o chw ilow o objął dyr. 
Sołtysik , a dyr. P róchnioki p rzed łoży ł 
w niosek o zam ianow anie członkam i 
honorow ym i to w arzy stw a d ra  L eo n a r
da P ią tak a  we Lw ow ie i d y rek to ra  
S tan isław a S iedleckiego w K rakow ie. 
W śród grom kich oklasków  w nioski 
zgrom adzenie uchw aliło .

W nioski w ydziału  w spraw ie  czy
te lń  d la m łodzieży, w  nieobecności dr. 
M aoiszewskiego, referow ał prof. Karol 
R aw er ze Lwowa. W nioski te  b rz m ią : 
W alne zgrom adzenie w yraża p rzeko
nanie, że obecny s tan  b ib lio tek  dla 
m łodzieży i obecny sposób w ypoży
czania z n ich  książek  n ie czyn ią  z a 
dość w ielkiem u znaczen iu  czy te ln i dla 
m łodzieży.

Z tego pow odu zgrom adzenie po 
leca w ydziałow i, ażeby  p rzy  pomocy 
osobnej kom isyi, na  podstaw ie inw en
ta rzy  b ib lio tek  szkolnych w ydał k a ta 
log książek  stosow nych dla m łodzieży 
szkolnej, z oznaozeniem , d la k tó re j 
k lasy  każda książka może być p rze 
znaczoną i aby  za ją ł sią  w ydaw nic
tw em  książek  d la m łodzieży k las w yż
szych.

Nad w nioskam i, rozpocząła sią d łu 
ga i ożyw iona dyskusya, k tó rą  ro zp o 
czął dr. Ignacy  P e te len tz . P rzem aw ia
li n a s tęp n ie  pp.: H abura , d r. Ziem - 
bicki, ks. P echn ik , K urpiel, B abiński, 
radoa T rzaskow ski, poseł R o tte r — aż 
z pow odu spóźnionej pory  o godzin ie  
pół do d ru g ie j, p rzew odniczący  zam 
k n ął posiedzenie.

Na posiedzeniu  d rug iem  w dalszym  
ciągu  toczyła sią bardzo  fachow a i u- 
m ie ją tn a  dysknsya na  spraw ą czy te lń  
d la m łodzieży. P rzem aw ia li pp.: W in
kow ski, Z aw iliński, Z iem bicki, Pech 
n ik , R o tter, K urp ie ł i radca  szko lny  
G erm an, poczem  w zgodzie z re fe
ren tem  w niosków  W ydzia łu  uohwalo- 
no, na  w niosak  dy r. R o tte ra  p rzeka 
zaó W ydziałow i do uw zglądnien ia 
w szy stk ie  w yrażone uw agi i żądania

W nioski w ydzia łu  w spraw ie obo 
w iązkow ej nauk i g im nastyk i, p rzed ło 
żył dr. M ieczysław W arm ski. W nioski 
b rzm ią : T ow arzystw o w yraża p rzeko
nanie, że w prow adzenie obow iązkow ej 
dw ugodzinnej n au k i g im n asty k i nie 
pow inno n aruszać  jednorazow ej nauki 
szkolnej i pow iększać ogólnej liczby 
godzin  szkolnych.

W dysknsy i zabierali głos p p . : dr. 
Ziembioki, dr. K rotoski, Petelenz, Kur
piel, M ańkow ski, d r. Jo rdan . W śród 
oklasków w yrażono dr. Jo rdanow i po
dziękow anie za zajm ow anie sią sp ra 
wami g im nastyk i, poczem  w nioski w y
działu uchw alono.

Ogłoszono rezoltat wyborów zarzą- 
n. Prawie jednomyślnie na 45 głosu 

jąoych wybrani: przewodniczącym dr. 
Antoni Kalina; zastępcą Frauoiszek 
Próohnioki.

Do w ydziału pp. dr. D ziądzielew icz 
Antoni, K lem ensiewicz Robert, L ity ń 
ski Michał, dr. P ię tak  L eonard, Ru ii  
a i  k 0On, dr. Sam olew icz Zgm unt, 
Schneider Stanisław , dr. S kórski Ale- 

r ’ ®tarom i«j8ki Józef, Terlikow-
> rSn ?^SZ0k, dr. W arm ski M ieczy

sław, Soleski Józef.

W piątym biegu, małym steeple chase 
(meta 32Ó0) zwyciężyła „Mia 11“ p. Ko
złowskiego, zostawiając o aześć długości 
„Kanię" por. Kollera, mianowaną po termi
nie. „Nonsens* p. Pieńczykowskiego odmó
wił brania przeszkód. Totalizator płacił za 
5 zł. 30 zł.

W szóstym biegn III kl. sprzedaży przy
chówku stadnin o nagrodę 600 koron (meta 
1600 m. jeździli chłopcy stajenni), — 
pierwszymm po walce o jedną długość był 
„Kuglarz" p. Kozłowskiego, drugim „Bu
drys 1“ ze stada Ostoja-Ostaszewskiego, trze
cią o dwie długości „Duehesse" p. Goray- 
skiego, czwartym wreszcie „Krzyżak*. Tota
lizator płacił za 5 zł. 13 zł. Na zwycięzcę 
nie znalazł się nabywca.

Programem zapowiedziany bieg kłnsowy 
pojedynką, nie odbył się.

R y m a n ó w  6. czerwca.
Dzień drugi wyścigów odbył się przy 

pogodzie jeszcze piękniejszej a także i ruch 
na torze był bardziej ożywiony.

W pierwszym biegu płaskim koni wierz
chowych o nagrodę 700 zł. (meta 2600 m.) 
„Licho" ze Btada Ostoja Ostaszewskiego lek
ko be 20 długościami pobiła „Kanię" ppr. 
Kollera. Totalizator za 5 zł. płacił 7 zł.

W drugim biegu o nagrodę pań (meta 
2000 m.) pierwszym Lył „Znicz" p. Poho- 
reckiego, wstrzymywany, trzema długością 
mi, następnie drugim „Dollar" p. Kollera, 
trzecią o 10 długości wstecz „La Marąuise* 
ze stada Ostoja-Ostaszewskiego. Totalizator 
za 5 zł. płacił 10 zł.

W biegu z płotami o nagrodę 500 ko
ron (meta 2400) świetnie zwyciężył „Atesz 
p. Kollera. „Wiosna* p. Pohoreckiego refn- 
gowała. Totalizator 5 : 7.

W czwartym biegu z przeszkodami koni 
wierzchowych •  nagrodę 700 zł. (meta 
3.600 ss.) pięknie zwyciężył siedmioma dłu
gościami „Nonsens* p. St. Pieńczykowskie
go, drugą była „Mia II* p. Kozłowskiego, 

porucznika Kollera. Tota
lizator 5 :  9.

Piąty bieg „steeple-chase" o nagrodę 
1.000 koron (meta 3.600 m.) przyniósł 
zwycięstwo „Dollarowi* p. Kollera. Druga 
o 20 długości wstecz była „Letare" p. St, 
Ostaszewskiego, trzecim „Prim" p. St. Pień
czykowskiego. Totalizator 5 :12

W szóstym biegu II. kl. sprzedaży 
przychówku stadnin o nagrodę 1.000 koron 
(meta 2.000 m.) zwyciężyła lekko „Licho" 
ze stada Ostoja Ostaszewskiego, drugą o 
dwie długości była „Duchesse* p. Goray- 
skiego, trzecim „Kuglarz" p. Kozłowskiego, 
czwartym „Budrys I." ze stada Ostoja-Osta-

tastro fy .
Z kolei zab rał g łos obrońca dr. Sam - 

per. Z aznaazył n a  w stęp ie, iż po jm uje 
należycie obow iązek swój jak o  obroń- 

wobeo w yrokująoego try b u n a łu .

ratora państwa Józefa Gołkowskiego we 
Lwowie dla Lwowa i sędziego pow. Alfreda 
Bandrowskiego w Mościskach dla Tarnopola, 
oraz zamianował adjnnkta sądu pow. Anto 
niego Wileckiego w Liska zastępcą prokn- 
ratora państwa w Kołomyi.

Mianowani*. Notatkę naszą pod tym 
nr. 154 z

szewskiego, a „Krzyżak" p. Malewskiego 
bez miejsca. Totalizator 5 :13. Na zwycięzoę 
nie było nabywcy.

W biegu pocieszenia (meta 1.300 m.) 
„Wiosna* p. Pohoreckiego ogalopowała tor 
(Walk O T er).

W ostatnim „Lightoof Steeple-ohase" 
„Atesz" porucznika Kollera obiegł tor 
(Walk over).

Wieozorem odbył się w zakładzie ryma
nowskim świetnym bal.

Zbrodnia dawidowska.
Lw ów  d. 8 ozerwoa.

Na w stęp ie  dzisiejsze j ro zp raw y  o- 
św iadczył p. p ro k u ra to r Seredow ski, 
iż odstępu je od oskarżen ia  M iohała Ja 
sińskiego, W ilhelm a A renda i P aw ła 
Jasińsk iego . P rzew odnioząoy w ięo o- 
głosił n a ty ch m ias t w yrok , u w a ln ia
jący  całkow icie tyoh  trzeoh  o sk a r
żonyoh.

N astąpn ie zab ra ł g łos p rokurato r. 
W skazał najp ierw  na to , że dowodem, 
ja k  n iebezp ieczną i zg u b n ą  je s t  so- 
oyalistyczna ag itaoya , j e s t  w łaśn ie k a 
ta s tro fa  w D aw idow ie. Pod hasłem  n ad 
używ anego „uśw iadam iania ludu* w p a
ja li  oni ja d  nieufności i n ienaw iśc i do 
panów  — a  stąd  podniosły  się za raz

Obow iązek ten  n ak azn je  m u trzym aó ’ tytułem w nr. 154 z 4 b. m. prostu- 
się ściśle ustaw y, oraz n ie  wy kraozaó p o ' jemy następujące: Minister rolnictwa za- 
za granioe, jak ie  n ak reśliła  całej spra-J mianował zarządców lasów i dóbr skarbo- 
w ie p rzeprow adzona w łaśn ie rozpraw a, j wyeh Józefa Krupińskiego, Cyryla Kocha- 
N atom iast g d y  się zastanaw iam  nad  
obow iązkam i swym: jako  obrońoy w o
beo sw ych  k lientów , to  p rzypom inają 
m i się zło te  słow a M ickiew ioza: „miej 
serce i p a trza j w serce". Seroa tego  
szarego  lu d u  są w łaśnie tak ie , że aby 
zrozum ieć każdy krok, każdy  czyn 
ludu , należy  w ażyć, jak ie  uczucia  k ie
row ały  seroem  działająoego. Rok 1896 
d la  m onarch ii au stry o -w ęg iersk ie j, to  
ro k  bardzo  w ażny, gdyż p rzy n ió sł on 
now y praw no-państw ow y przyw ile j — 
k u ry ę  p ią tą . N ie będę tn  m ówił, ja k i  
j e s t  w ynik  p ierw szej p róby w yborów  
z  te j now ej k u ry i, k o n sta tn ję  ty lko , 
że w D aw idow ie i  gm inaoh p rzy le - 
g łyoh  lis ty  by ły  sporządzone n iedba
le, że  n ie  w iadom o było w szystk im  
w yboroom  o p raw ie reklam aoyi, 
n ik t , z  w y ją tk iem  jednego  św iadka a 
dobrego znajom ego w ójta , n ie  w idz ia ł 
lis t  w  gm innym  u rzędzie  w yłożonych.
P ow stało  s tąd  to , że w ielu k a r t  w y
borczych n ie  otrzym ało, a  w dalszej 
konsezw ency i żal do tych , k tó rzy  po
stęp u ją  w brew  in te n c jo m  sam ego m o
narchy , bo k a r t  wyborozyoh n ie  dają.
Nie pom agają zg łaszan ia  się an i też 
napom nienia s ta ro s tw a ; jed y n y m  śro 
dkiem  dla kom isyi w osta tn ie j ohwili 
je s t  wpisaó opuszczonyoh - dodatko 
wo do lis ty , a w idząc to  chłopi, po- 
ozynają ju ż  oałą m achinę wyborozą 
podejrzyw aó o nieszczerosó, o ro z 
m yślne k rzyw dzen ie wyborców. L ud 
n ie  m iał dokąd udaó się o radę, bo 
naw et proboszcz by ł bezsilny , jak o  
ży jący  w n iezgodzie  z w ójtem . Sko
rzy sta li z tego  socyaliśoi i otoczyli 
m ieszkańców  D awidowa w łaściw ą so
bie, ale w każpym  raz ie  bardzo  en er
g iczną opieką. K ontrakcyi d la  robót 
sooyalistycznych w  D aw idow ie n ie  
było, socyaliśoi w ięc pozycyę zupeł
nie d la  siebie zagarnęli, bo przecież, 
k to  ję zy k ie m  naoiiętnośoi przem aw ia, 
te n  porusza  i poryw a za sobą ciem ne 
m asy.

k ład  kom isyi w yborczej by ł ró 
w nież n iefo rtunnym , bo kom isarz wy- 
borozy b y ł w  D aw idowie zaledw ie 2 
la ta , z Indem  pozostaw ał w s to su n 
kach zupełn ie  obojętnych, a o obo 

"i jak o  L

nowskiego i Ryszarda Nawratila lustratorami 
lasów dóbr skarbowych.

P o s łu c h a n ie . Cesarz na onegdajszych 
posłuchaniach przyjął między innymi podko
morzego ks. Pawła Sapiehę, radcę dworu 
dra Franciszka Hofmokla i podkomorzego 
porucznika Alfreda Słoneckiego.

Bawią w naszem mieście : znany powie- 
ściopisarz A b g a r - S o ł t a n  i redaktor Wę
drowca warszawskiego G r a n o w s k i .

K u uczczen iu  25 letniego profesor
skiego jubileuszu dr. Bronisława Radzi
szewskiego, odbył się w sobotę wieozorem w 
sali Kasyna miejskiego bankiet, w którym 
wzięli udział niemal wszyscy profesorowie 
tutejszego uniwersytetu, wielu profesorów 
gimnazyalnyoh i aeminaryum, byli i zna
czna części obecnych jego uczniów, dalej ra
dli? miasta jako też mnóstwo innych osób 
zc sfer intehgencyi.

Pierwszy toast na cześć jubilata wypił 
dr. Bandrowski z Krakowa; opisał on w 
krótkich lecz wymownych słowach całą zna
komitą działalność naukową dra Radziszew
skiego. Nastąpił później dłngi szereg gorą
cych i serdecznych innych toastów.

Dla dyurnlstów. Wedle doniesień z 
Wiednia, kompetentne ministerstwa miały 
się jnż porozumieć w kwestyi poprawy bytn 
dynrnistów i obecnie jest wypracowywany 
odnośny projekt, który wszedłby w życie już 
z początkiem r. 1898. Wedle tego projektu 
najniższa płaca dzienna dyurnisty wynosićby 
miała we Wiedniu 1 zł., w innych miastach 
80 ot. Wypowiedzenie następywałoby nie na 
dni 14 ale na miesiąc z góry. W razie cho
roby, pobierałby dyurnista całą płacę przez 
pierwsze trzy miesiące, zredukowaną przez 
następne trzy miesiące a oddalony mógłby 
zostać dopiero wówczas gdyby choroba trwa
ła dłużej niż pół roku.

Ma zostać utworzony także osobny eme
rytalny lundnsz, z którego pobierałby dyur- 
niBta w razie przejścia na pensyę po 10 la 
tach słnżby 120 zł. rocznie. Wysokość tej 
kwoty zwiększałaby się w miarę lat służby, 
tak, że gdyby dyurnista 40 lat wysłużył, 
pobierałby emerytury 450 zł. rocznie.

D y p lo m  dli prezydenta ministrów hr 
Kazimierza Badeniego, jako obywatela hono
rowego m. Lwowa, wykończa obecnie arty 
sta-mslarz prof. T. Rybkowski. Kasetę zaś

Wiązkaoh sw ych jak o  kom isarza w y - )do d/ » jlomu *P°rM z a  podług planów 
borczego n ie  m ia! n ależy tego  p o jęc ia ,' Pro(- ^ 'b a r je ^ c z a , Faecwuia lwowska bra- 
bo jeszcze  w d n in  w yborów  radził się, C1 Wezelaków, w srebrze zaś wykuje ją  ar- 
co rob ić z żądan iam i urlopników . D o p .  Antom Popiel, 
w szystk ich  tych  nieszczęść, k tó re  zło- i ^  m ia s ta  otrzymujemy następujące pi-
ży ły  się  n a  w ybory w Dawidowie, 
należy  zaliczyć n iew ygodny  i ciasny 
lokal gm inny, w reszcie brak odpow ie
dn ich  sił do czuw ania nad  p o rząd 
kiem .

Podejrzliw ość lo d u  w yw ołana ma- 
n ipu lacyam i z k artam i w yborozem i

smo : Przeczytawszy w Gazecie Narodowej 
z dnia 2. bm. notatkę pt.: „Nasze maćki", 
przyszła mi na myśl jeszcze inna uwaga. 
Mianowicie letnią porą w godzinach popo- 
łudniowyoh a zwłaszcza wieczornych, kiedy 
żołnierze niższych stopni są już zwolnieni od 
słnżby, wszystkie ławki na wałach guberna

n ie  je s t  niozem  nadzw yczajnem , bo j torskich, począwszy od teatru letniego aż do 
to  d ru g a  n a tu ra  żyw iołu  m eokrzesa- i końca w a łó w  zajęte są przez wszelkiego ro 
nego. Z apatryw anie p. p rokurato ra , j dząju niańki i marnki, które w towarzystwie 
jak o b y  p rzy  ozy n ą  w yłączną rozruchów  j żołnierzy wszelkiej broni zabawiają się w 
była a g i ta c ja  socyalistów , uw ażam  za  sposób nieprzyzwoity tak, iź żadne porządne
jed n o stro n n e , bo z d ru g ie j s tro n y  
trzeb a  uw zględnić te  w szy stk ie  jn ż  
przy toczone okoliczności. Raozy je  
ted y  w ysoki try b u n a ł p rzy  ferow aniu  
w yroku rozpatrzeń  i ooenic.

W reszoie prosi d r. Sum per dla 
swyoh k lien tó w  o ja k  najłagodn i 
w ym iar kary , je ś l i  oni n a  ja k ą  wói 
le  zasługu ją , bo ro z ru ch y  w  Dawido 
w ie by ły  — p ierw szym  w ystępem  m ło- 
dyoh wyboroów.

N astępn ie przem aw iał obrońoa dr. 
L ilien . Podnosi on w zgląd, że jed n o 
s tk a  w Mumie trac i sw ą w olę osobi
stą , p rze s ta je  byó sobą, a s ta je  się 
cząs tk ą  tłum u . G łów ny k lien t p. o- 
brońoy J a n  Szerem etą, jak k o lw iek  do
puścił się  czynu  w strę tn eg o  i ohydne-

towarzystwo nietylko spocząć na tych ław
kach, jeżeliby znalazła się która z nich wol
ną ale nawet przechodzić w pobliżu uie mo
że, ohociaż wały gubernatorskie to główny 
pasaż prowadzący ze wszystkich stron mia
sta do Wysokiego Zamkn. Nadto dzieci po
zbawione opieki, krzykami swemi zagłuszają 
powietrze i co chwila, goniąc się, wpadają 
pod nogi przechodniów. Możeby komenda 
wojskowa wespół z magistratem zechciała 
inne jakieś miejsce dla żołnierzy wyznaczyć, 
gdzieby mogli swobodnie świeżego powietrza 
ożywać, a wały pozostawić wyłącznie lwow
skiej publiczności. Aby utrzymać porządek 
na wałach gubematorskich, zdaje mi się 
najpraktyczniejszem by było powiększenie 
słnżby strażników plantacyjnych, gdyż-do
tychczas jeden jedyny staruszek pełniący

służbę dozorcy nie jest w możności dać so
bie rady z psotnikami i należycie dopilnować 
porządku.

D w a d n i świąt, ubiegłych poświęcone 
były staraniom o zabawę. Z lwowskiego 
mrowiska w najrozmaitsze strony ruszyły 
bataliony mieszczuchów, zapleśniałych w 
wilgotnej atmosferze ziiuy i wiosny. Zbroj
ni w monetę i apetyt rozj ierzehli się po 
wzgórzach i dolinach podmiejskich, delektu
jąc się świeżością dnia wyjątkowo pogodne
go i przysmakami — w braku własnych — 
przyprawionymi na pierwotny sposób przez 
pp. restauratorów. Tam dopiero w owych 
Zimnych i Żelaznych Wodach, Brzuchowi 
cach, na Pasiekach, Pohulankach, a w nie- 
mniejszej mierze także w parkach i ogro
dach miejskich można było skonstatować, jak 
dużo jest w mieszkańcach Lwowa materyału 
na ludek ożywiony i wesoły, kiedy nawet 
brak choćby prymitywnego komfortu w in- 
stytucych gastronomicznych, fungujących we 
Lwowie i poza nim nie zdołał skrępować o- 
choty wycieczkowiczów i przechadzkowi- 
czów.

Nie wyczerpały jej nawet festyny, urzą
dzane jnż od lat paru epidemicznie co nie
dzieli, a różniące się od siebie jedynie tylko 
celem, na który dochód się obraca i coraz 
nową nazwą wiecznie tych samych „niespo
dzianek* zabawowych. W takich warunkach 
wszelkie festyny zmieniły się we Lwowie w 
rodzaj podatku, nakładanego w zamiarach 
filantropijnych na własnych współobywateli 
— i chyba nikt nie może się skarżyć, abyś
my tej daniny nie składali chętnie i obficie.

Wysoki Zamek i onegdaj i wczoraj roił 
się od tłumów publiczności. W niedzielę u 
rządzały festyn Polki pod protektoratem ks. 
Jadwigi Sapieźyny na rzecz fnndnszu wsparć 
dla wdów i sierót po uczestnikach ostatnie 
go naszego powstania, a w poniedziałek „So
kół*. Jeden i drugi cel był bardzo sympa
tyczny, tc też jeden i drugi komitet osią 
gnął, co zamierzał, bo zdobył spory dochód 
i dał, ile mógł, sposobności do zabawy. 
Oprócz sybilli, alfabetonu, czyli japońskiej 
gry szczęścia, koszów szczęścia, koła szczę
ścia, loteryi fantowej i wybornej muzyki pa
na Rolla, zobaczyli uczestnicy niedzielnej za
bawy rzecz istotnie oryginalną i piękną tj. 
obraz Grotgiera „Placówkę" przedstawiony 
przez żywe osoby. Ukazał się on o zmroku i 
wywołał wrażenie bardzo silne, bo był 
przygotowany starannie i ze znajomością 
rzeczy.

Nie mniej silny efekt wywarła w ponie
działek na niezliczonych uczestników festynu 

Sokoła" żółto szara chmura brzemienna 
gromami i błyskawicami. Nadciągnęła z 
północy nad wieczorem i rznciła popłoch w 
rozbawione szeregi. Długimi strumieniami 
odpływali piesi wartkim prądem z Zamku, 
a dorożki cwałem rozwoziły szczęśliwców, 
którzy je w posiadanie zagarnęli. W mieście 
wszystko to się razem skłębiło, pogmatwało 
jak rnotek nici i rozpryskiwało na wsze stro
ny jak szklana kula, z impetnm o głaz 
ciśnięta.

A nad głowami szalała jnż ulewa.
P o d h o rce . Z tych, które po za Lwów 

ruszyły, najlepiej się bawiło grono pół setki 
osób, co pierwszego dnia świąt rankiem ko
leją i podwodami ruszyło do Oleska i Pod- 
horzec. W Oleska obejrzano klasztor i ko
ściół 00 . Kapucynów farę i zamek Sobie
skich, niby jeszcze cały, ale przecież jnż 
bliski ruiny, a w Podhorcach kościół i pa
łac obecnie Sanguszków, w którym król 
Sobieski przebywał. W tym ostatnim całe 
pierwsze piątre jest bogatem i prześlicznem 
muzeum pamiątek i rzeczy polskich z 17 
wieku, a dbałą opieką otacza te wszystkie 
skarby właściciel, który sam mieszka w par 
terze pałacu, zachowanym w pierwotnym 
stanie.

Zwidzanie starych pamiątek polskioh 
oleskich i podhoreckiob, spacer po malowni
czych wzgórzach, na których owe zamczyska 
się wznoszą, przechadzki po przyległych 
parkach i błoniach, prześliczne widoki, ro
zmaitość lokomocyi, zieleń pól i lasów, ory
ginalny widok żydowskich miasteczek z ich 
wschoduią brudotą i wschodnim gwarem, a 
znowu schludność wsi i ludu ruskiego mo
cno z polskim elementem zmieszanego, w o- 
góle nadzwyczajna barwność wrażeń, czyni z 
wycieczki do Podhorzec najprzyjemniejszą 
letnią zabawę dla każdego Lwowianina. A 
ponieważ w dodatku cały koszt zabawy nie 
przenosi kilku złotych, trudno zrozumieć, 
dlaozego jedna tylko „Gwiazda* lwowska 
wpadła na doskonałą myśl urządzenia zbio
rowych wycieczek do dawnej siedziby Rze 
wuskich i Koniecpolskich. Gdyby komitety 
„zabawowe* innych towarzystw zechciały 
naśladować niedzielny przykład „Gwiazdy", 
dokonałyby rzeczy znacznie pożyteczniejszej, 
niż wymyślanie coraz egzotyozniejszych nazw 
na odwieczną loteryjkę fantową.

Ż ydow scy  p o sło w ie  z kraju naszego 
interweniowali u prezydenta ministrów i 
ministra sprawiedliwości — jak donosi N. 
fr . Presse -  na rzecz żydowskich prakty
kantów sądowych, a mianowicie w tym kie
runku, iż nie awansują szybko! Jeszcze 
tylko tego potrzeba, aby żydzi sądami o- 
władnęli.

Żydz! p rzec iw  apel&eyom. W zapo
wiedzianym zjeździe żydowskich prawników 
brało udział przez dwa dni świąt ubiegłych 
około 50 adwokatów i koncypientów adwo
kackich. Przewodniczącym zjazdu, który o- 
bradował, w zborze żydowskim na ul. św. 
Stanisława obrano dra Aleksandrowicza. Za
gaił obrady dr. Jakób Horowic twierdzeniem, 
iż zjazd ma dowieść, że żydzi nietylko koło 
złotego cielca tańczą, ale też nmieją i chcą 
pracować dla celów idealnych, w tym wy
padku na polu sądownictwa, gdzie nie ma 
nadziei zrobienia karyery.

Dr. Reiter z Sambora wyłożył, o co cho
dzi. Oto o to, że gdy do sądu WBtąpi kato
lik, to go apelacya po dwóch miesiącach 
mianuje ausknltantem, jeżeli to żyd gdy 
zostanie praktykantem sądowym, apelacya 
jak najdłużej stara się nie dać nominacyi 
na auskultanta, aby go zniechęcić do służby 
i poprostu go pozbyć. Żydom mąją robić 
apelacye trudności większe niż katolikom za
raz wtedy, gdy podają się na praktykantów 
sądowych. Odrzuca się ich podania pod naj
rozmaitszymi pozorami. Daty, troohę niedo
kładne, wykaznją, że na 23 praktykantów

w okręgu apelacyjnym lwowskim jest czte 
rech tylko katolików, a 19 żydów, z któ- 
ruch jeden praktykuje iuż półtora roku. 
Ausknltantów natomiast jest katolików 90 
żydów zaś tylko czterech. Jest podobno w 
sądach wschodnich galicyjskich aż 50 kato
lików auskultantami, a mają tylko dwa pra
wnicze egzaminy, podczas gdy żydzi, jeżeli 
nie doktorat, to mają conajmniej wszystkie 
trzy egzaminy prawnicze.

W sprawie tego pokrzywdzenia wnieśli 
posłowie żydowscy i socyalistyezni interpe- 
lacyę do rządu na jednem z ostatnich posie
dzeń parlamentu. Posłowie żydzi z Galicy i 
nie podpisali jej jedynie dlatego, bo przewo
dniczący Koła polskiego nie pozwolił na to 
a to znów z powodu, że interp.laeya pow. l 
ływała §ię na fakty, które zaszły nie wGa-  
lieyi lecz na Bukowinie.

Mimo to posłowie żydowscy byli i u 
prezydenta ministrów i u ministra sprawie
dliwości w tej sprawie i wynieśli z posłu
chań przekonanie, że wolno im się spodzie
wać zmiany na lepsze.

Dr. Loewenste:n, poseł sejmowy, w peł
nej zapału przemowie bronił zupełnego ró
wnouprawnienia żydów w sądownictwie.

W rezultacie uchwalono wczora^ zapro
testować przeciw pomijaniu żydów w awan
sach sadowych, wysłać petycyę w tej spra
wie do parlameutu, gdyby nie pomogła, wy
słać memoryał do prezydenta ministrów i 
ministra sprawiedliwości i wybrać stałą ko- 
misyę, któraby bez przerwy prowadziła 
audyencyę wypadków pokrzywdź, nia żydów 
w sądach, a na ostatek jako ultimum re
medium wnieść przedstawienie do tronu. Do 
komisyi wybrano dra Jakuba Horowitza, 
dra Natana Lewensteina, dra Tennera i kon- 
cepientów Weina, Allerhanda, Wassera, 
Grynberga, Grossa, Nussbrechera, Szora 
Reitera.

Pogrzeb śp. Bronisławy z Barańskich 
Łazowskiej odbył się wczoraj przy udziale 
wielkiej liczby uczestników Tragiczny był to 
zgon. Młoda, 21 lat licząca osoba, wyszedł
szy za mąż, w kilka dni po ślubie przezię
biwszy się zapadła na suchoty galopujące 
które w ciągu kilku miesięcy wydarły ją 'z 
pośród żyjących.

Niezwykła uroczystość odbyła się 
przedwczoraj, mianowicie robotnika Karola 
Małachowskiego. Po nabożeństwie u Fran
ciszkanów udano się do lokalu Gwiazdy, 
gdzie po przemówieniu p. M. Spożarskie- 
go i członków komitetu jubileuszowego p p. 
M. Kostinka, S. Janowskiego i A. Grabow
skiego wręezono sędziwemu jubilatowi kosz
towny dar honorowy. Po wzrusząjącem prze
mówieniu jubilata odbyła się wspólna uczta 
przeplatana toastami, przemówieniami i śpie
wami.

Nowe glm:.azynin we Lwowie.
Minister oświaty zezwolił, aby od roku 
szkolnego 1898/9 poddano ośm równorzę
dnych oddziałów klasowych lwowskiego 
czwartego gimnazyum pod osobne kierowni
ctwo, i systemizował z tego powodu dla 
rzeczonych paralelek siedm nowych posad 
nauczycieli rzeczywistych włącznie z posadą 
kierownika, tudzież posadę rzeczywistego na
uczyciela religii rz. kat.

Wskutek braku dozoru zażyła 2-ie- 
tnia Władzia, córeczka p. Bolesława Stetkie- 
wicza, retuszera fotograficznego, jakiejś tru-. 
oizny i umarła wśród strasznych męczarni. 
Policya wdrożyła śledztwo.

„Czerwoni". Pod tym tytułem zamie
ściliśmy w nrze 152 Gazety Narodowej 
wykai socyalistycznych stowarzyszeń we 
Lwowie. Uzupełniamy go dziś dwoma je
szcze stowarzyszeniami, a mianowicie:

stowarzyszenie kształcące (?!) robotników 
„Jad Hachzaku" reete „Brnderlichkeit, liczy 
150 członków, a przewodniczy im żyd Da
wid Salamander,

stowarzyszenie zawodowe i zapomogowe 
krawców i krawczyń, którego przewodniczą
cym jest także żyd Jakób Stechenberg.

J rząd pocztow y  w Czercbawie p. 
Sambor został zwinięty.

Stacya telegraficzna otwarta została 
w Mikołajowie nad Dniestrem (pow. Ży- 
daczów) przy tamtejszym urzędzie pocz
towym.

Egzamin dojrzałości w Złoczowie zło
żyli : Adolf Aleiiewicz, Piotr Biłocha, Józef 
Bocian, Arnold Bonikowski, Kazimierz Chodo
rowski, Włodzimierz Dejnicki, Mieczysław 
Gawenda, Aleksander Gulay, Stanisław Gu- 
lin, Aleksander Holinaty, Stanisław Kański 
(ekstern.), Piotr Kiźyk, Jnliusz Kruszelnicki, 
Dyonizy Majkowski, Fryderyk Muller, Wła
dysław Pauli, Antoni Ratuszny, Wincenty 
Sikora (z odzn), Michał Sochocki, Teodor 
Wanio (z odzn.), Fischel Waschitz (z odzn.)

Rozrnchy antysemickie. W ubiegły 
czwartek mazurzy, zajęci w kopalniach 
schodnickich urządzili obławę na żydów 
miejscowych i z Borysławia za to, iż jeden 
żyd groził pewnemu, napastującemu go ro
botnikowi śmiercią. Rzucono się więc wie
czorem na domy żydowskie, wybijano szyby, 
wyłamywano drzwi, a napotkanych po dro- 
dzo żydów ćwiczono kijami.

W poniedziałek 7. bm. rozruchy się po
wtórzyły i przybrały charakter • wiele 
ostrzejszy. Robotnicy zburzyli dwadzieścia 
domów żydowskich, przyczem wywiązała się 
gorąca bójka, w której z a b i t y  z o s t a ł  
j e d e n  r o b o t n i k  z kopalni Biesiadeckie- 
go, a wiele ludzi jest rannych. Sprowadzono 
wojsko. Siedmnastu ekscedentów aresztowano.

Z Monasterzysk piszą nam : We wsi 
Korościatyn koło Monasterzysk dnia 3 b. m. 
podczas kłótni Józef Zaleski włościanin zabił 
uderzeniem koła drugiego włościanina Jana 
Źnrawińskiego, a nadto silnie pokaleczył sy- 
nowę Źnrawińskiego. Zabójca uciekł następnie 
i dotąd wytropionym nie został. Korościatyn 
jest to wieś zamożna, bardzo jednak zdemo
ralizowana i podobne przykre wypadki czę
sto się tutąj powtarzają.

Z p iek ła  borysławskiego. D. 3 bm.
w szybie kierowanym przez Ela Hirschhanda, 
został robotnik Prokop Łopatczyk przysypa
ny ziemią i zginął. Powodem nieszczęścia 
było niedostateczne oszalowanie ziemi. Nadto 
drugi jeszcze robotnik Paoelak został ciężko 
pokaleczony.

Ks. Kneipp. Z Worishofen donoszą 
nam; że stan zdrowia ks. Kneippa jest bez-

rawaty, Rękawiczki, Bieliznę męską jolo U M IKOŁAJ L U D W IG
Lwów ulica Akademicka L 3*



GAZETA NARODOWA z Ś r o d y  dnia 9 Czerwca 1897. Nr 158 3
Z ks. S zp o n d ra , zwolennika Stojałow- j 

'kiego i posła do Rady państwa, który jako
ikary został kilka miesięcy temu zasuspen- 

dowany, zdjętą miała zostać obeenie sus- 
penzya. Za prawdziwość tej informacyi nie 
ręczymy, czerpiemy ją bowiem z telegramu 
krakowskiego ao N. fr. Presse.

R o sy jsk i gen. k o n su l w Budapeszcie, 
Włodzimierz Lwów, ncwozamiano- 

Wany, otrzymał ecjeąuatur.
S ire jk  służby tramwajowej w Wiedniu 

Wybuchł w pierwszy dzień Zielonych Świąt 
i do dziś jeszcze nie jest zażegnany, pomi
mo osobistej interwencyi burmistrza dra 
Luegera. Onegdaj mogło towarzystwo tram
wajowe przy pomocy służby stajennej, per- 
scnalu administracyjnego i nowoprzyjętych 
ludzi utrzymywać kilkanaście wagonów, w ru
chu przynajmniej na liniach obwodowych, 
wczoraj jednak ruch stanął kompletnie, gdyż 
nowo przyjęci ludzie przyłączyli sic do strej- 
ku. Powodem strejku jest nie tyle niskośó 
wynagrodzenia, ile uciążliwe warunki służby. 
■Konduktorzy żądali wprawdzie podwyższenia 
płacy o 30 ct. dziennie, a dyrekcya tram
waju oświadczyła gotowość podwyższenia im, 
tudzież wjżnicom i służbie stajennej płacę o 
10 ct, dziennie. Tern ustępstwem byliby się 
strejkujący zadowolili, jednakże głównem 
ich żądaniem było, ażeby zniesiono zupełnie, 
a przynajmniej ściśle ograniczono t. zw. 
służbę z przerwami (Unterbrechungsdienst). 
Normalny czas pracy służby tramwajowej 
wynosi 12 godzin dziennie. Otóż słnżba chce, 
aby tę pracę odbyć jednym ciągiem, t. zn. 
że kto zacznie robotę o 6 rano, ten ma o 6 
wieczerem być wolny.

Tymczasem dyrekcya urządza tak, że 
konduktorowi lub woźnicy, który zaczął ro
bić o 6 rano, pozwala robić n. p. do 10 
rano, daje mu 3 lub 4-godzinną przerwę, a 
o 2 popołudniu każ« znów zgłosić się do 
służby i robić jeszcze 8 godzin. W ten spo
sób woźnica lub konduktor właściwie zajęty 
jest od 6 rano do późnej nocy, z kilkurazo- 
wemi przerwami w ciągu dnia. Te przerwy 
jednak nie maia dla nich żadnej wartości, 
gdyż oni nie mogą na ten czas ani do do
mu się udać, am odpocząć, lecz muszą bez
czynnie czekać wyznaczonej godziny.

Dlatego też strejkujący za główny wa
runek postawili, aby tę służbę z przerwami 
zupełnie zniesiono, a następnie zgodzili się 
już na to, ażeby taka służba z przerwami 
każdego co najwyżej jeden raz w tygodniu 
spotkała. Dyrekcya tramwaju nie chciała się 
absolutnie zgodzić na to. tłumacząc się tern, 
że musi ruch w mieście utrzymywać przez 
18 godzin dziennie, więc musi robić takie 
przerwy.

Drugiu powodem strejku było także to, 
że ludzie zatrudnieni przy motorach elektry
cznych skarżą się, ż dyrekcya przekracza 
woboc nich swą władzę. Na niektórych bo
wiem liniach utrzymuje dyrekcya tramwaju 
ruch elektryczny. Otóż, gdy wydarzyło się 
k ika  nieszczęśliwych wypadków, wydałt nu- 
nisteryum kolei żelaznych reskrypt, iż Judzi 
zajętych przy motorach nie wolno zatrudniać 
dłużej jak przez ośm godzin dziennie. Otóż 
dyrekcya tramwaju obenodzi ten reskrypt w 
ten sposób, że każe tym woźnicom wprawdz:e 
tylko 8 godzin pracować przy motorze, ale 
następnie jeszcze przez 4 godzin pełnić funk- 
cye woźnicy lub konduktora na wozach cią- i 
gnionych końmi

Dyrekcya tramwaju ogłosiła, że uważe 
wszystkich, którzy strejkują, jako uwolnio
nych zfc służby, a koncesje jakie poroniła 
przedtem za niebyłe.

Pierwszorzędne potrzeby. W ostat
niej swej kronice tygodniowej pisze Bolesław 
Prus : Pierwszorzędną potrzebą narodu jest 
— spotęgowanie naszej pracy. Kiedy np. 
chłop i robotnik niemiecki pracuje okeło 
300 (a nawet i więcej!) dni w roku, n~ 
chłop pracuje przez 280, a niekiedy i 250 
dni w roku Co się zaś tyczy pracy rze
mieślniczej i fabryeznej u nas, wartość jej 
najlepiej objaśnia ten fakt. że nasze wyroby 
są albo gorsze, albo droższe od zugraniez-, 
nych. I że wreszcie mnostwo przedmiotów 
musimy sprowadzać, ponieważ w kraju na- j 
szym pewne gałęzie pracy — nie istnieją 
Ta „małe wytwórczość11, będąca „wiel-j 
kiem niebezpieczeństwem1* istnieje z kilku; 
powodów. Nasz lub wiejski i miejski karmi 
się źle, jest prawie ciągle głodny. Czego 
dowodem choćby ten fakt. że chłop i rzemieśl- j 
nik polski, zazwyczaj mizerny i apatyczny 
w domu, dopiero w wojsku „ogryza się“. 
gdyż tam lepiej mu ;eśó dają... Grunta na
szego chłopa nie są skupione w jedneu 
lecz zazwyczaj rozrzucone w kilku miejscach: > 
morga tu, morga tam, zagon owdzie... W • 
gospodarstwie rolnym jest to toż samo, co ' 
gdyby np. w rzemiośle szewskiem robotnik! 
miał: stołek na jednej ulicy, szydło ne dru-j 
giej, nóż na trzeciej i t. p. Ponieważ jedne 
rzemiosła nasze są zacofane i źle wykładane j 
w warsztatach i ponieważ innych rzemiosł | 
wcale nie znamy, rodzą się z tego dwie na- ■ 
Siępne choroby. Sprowadzamy wiele rzeczy zj 
zagranicy, czyli — pozbawiamy zarobku 
naszych ludzi. Mnóstwo osób, żyjących po \ 
miastach i miasteczkach, pracuje jako przy-* 
godni wyrobnicy, zamiast pracować jako1 
wytwórcy potrzebnych w kraju przedmio
tów.

Inną pierwszorzędną potrzebą jest — 1 
upowszechnienie hygieny w narodzie. Dzię
ki zupełnemu zaniedbaniu jej, ludzie nie 
tylko źle jadają, ubierają się i pracują, ale 
co gorsza, są niechiujami i bardzo często 
chorują wprost z niechlujstwa. W kraju na
szym żyją, co najmniej 4 miliony ludzi, 
których odziezy nikt z nas nie włożyłby na 
Biehie, ani spałby na ich barłogu, zwanym | 
pościelą. ,

Jeszcze inną pierwszorzędną potrzebą s ą : 
Udosk naie nie komurikaeyi w kraju zapo 
mocą mnóstwa szos i kolei. Budowanie w , 
miastach i miasteozkach nie tylko większej 
ilości domów, ale — domów z taniemi i 
wy&odnemi mieszkaniami. Dzięki brakowi 
^mów, nasze klasy pracujące rujnują się 
p i komorne, a mieszkają jak nieczyste zwie-

ta ..
“ Zatrzymuję się... Nie chodzi mi bowiem
przedstawienie wszystkich pierwszorzędnych

potrzeb narodu, lecz o wskazanie: jak da
lece nie zajmuje się nimi „rozestetyzowana“ 
opinia publiczna... To nasze zatopienie się 
w sztuce wywołuje czasanr wprost — 
okropne objawy uieczułości.

W sp o m n ien ie . W ostatnich dniach maja 
zmarł w Druskienikach nad Niemnem, ks. 
Józef Majewski, kapelan przy tamecznym 
kościele, a niegdyś pleban i dziekan gro
dzieński. Litwa utrąciła w nim wysokich 
zalet umysłu i serca kapłana, a ojczyzna za
służonego męża, jednego z niewielu już dzi
siaj pozostałych przedstawicieli wileńskich a- 
kademickich czasów. Po pamiętnej grodziń- 
skiej procesyi 1862 r. w której siłą cha
rakter: i rozumu, uratował od katastrofy 
rozegzaltowane tłumy przygotowanego na 
śmierć ludu, uwięziony w cytadeli wileń
skiej, następnie wywieziony na Sybir, prze
był w Kurhanie około dwóch lat. Gdy wró
cił i zastał swe miejsce w Grodnie zajęte 
przez innego, osiadł w rodzinnej Litwie, na 
skromnem stanowisku kapelana u wód mi
neralnych w Druskienikach. Tam, utoczony 
czeią i miłością, nadłamany ciałem ale sil
ny duchem w cichem ustroniu, kiore sam u 
tworzył — pozostał i przebył długie lata, 
pracując w pocie czoła w winnicy pańskiej 
aż do zgonu.

Wcześnie, nadmiar pracy, w warunkach 
od niego nie zależnych, które wszelką po
moc w zajęciach duchownych i kooperacyi 
wykluczały, nadto, przebyte ciężkie koleje 
życia, a przedewszystkiem nieodstępne dotąd, 
w egzystencyi litewskiego kapłana gorycze 
podkopały wątły organizm, z powodowały upor
czywą chorobę, której nareszcie kres położyła 
śmierć. Z jego też śmiercią ubyło Druskie- 
uikom przystępne a tak niezwykle miłe dla 
dusz wybranych ognisko, gdzie się spotykali 
z sobą ludzi zacni, ludzi czynu, ludzie jak 
on wielkiego serca i charakteru. Jakżeby 
dlań był stosowny ten wiersz treściwy a 
jędrny położony na grobie Daleckiego w r- 
1860 w Wilnie, na cmentarzn „Rora“.
Nieug.ęty niedolą uczniu Chrystusowy 
Wierny mistrzowi swemu i odważny czynem, 
Krzepiłeś wśród nas ducha natchnionemi 

Usąue ad linem. [słowy,
Współwygnańcy przed laty, cześć ci niesiem

[w dani,
Mogiłę twoją męztwa wieńczymy wawrzynem 
I dłoń sobie podajem, twem hasłem zagrzani 

Usąue ad finem !
E. Pawłowice.

Zmarli. W Samborze zmarł dnia 16 
bm. prezydent sądu obwodowego Walerjan 
Bąjewski, prawnik wielkiej wiedzy i do
świadczenia, gorący patryjota, najzacniejszy 
obywatel, człowiek dla swych zalet po 
wszechnie szanowany a przez podwładnych 
czczony.

nie n iegodna in sy n u ac ja , k tó re j naw et 
odpierać nie w arto. Czcigodny prezes 
Koła polskiego cieszy się zanad to  wiel- 
kiom uznaniem  i szacunkiem  w k ra ju , 
aby  po trzeba było  tego  rodzaju  po- 
tw arz  odpierać. W ysokiem u poczuciu 
politycznem u i energ ii prezesa Koła 
zaw dzięczać należy w łaśnie to  za 
szczytne stanow isko, ja  łie  Koło polskie 
sobie we W iedniu w yrobiło.

R e p e r to a r  te a tra ln y .
Dziś we środę po raz pierwszy „Upadek 

Lwa“ sztuka w 3 aktach Ryszarda Yossa.
We czwartek „Upadek lwa“.
W piątek przedstawienia nie będzie.
P . R om an Ż elazow ski, znakomity 

nasz tragik, otrzymał od dyrekcyi Narodne- 
go divadla w Pradze zaproszenie na gościn
ne występy na czeskiej scenie, gdzie przed 
kilku luty święcił prawdziwe tryumfy. Za
proszony wówczas na trzy występy tak się 
publiczności praskiej podobał, iż musiał aż 
14 razy wystąpić. Występy p. Żelazowskiego 
rozpoczną się w jesieni.

* Mickiewicz W literaturze europej 
skiej mnożą się głosy uznania dla umiło
wanego przez naród polski poety, którego 
setną rocznicę urodzin święcić mamy w nad
chodzącym roku. Paryska Revue de.° Re- 
vues poświęca osobny dodatek ilustrowany 
pamięci wieszcza naszego, zamieszczając na 
czele portret Mickiewicza, według obrazu 
Horowitza. Około portretu grupują się wize
runki Zaosia i oberży w Wygodzie, domnie
manego miejsca urodzin poety, dalej Świteź 
urocza, dom Tuchanowiczów z oknem Ma
ryli, dolina kowieńska, rodzina Rawińskich 
w Mikuliczach ud. Ilustracyom towarzyszy 
doskonale napisany artykuł, do którego na 
samym wstępie załączono następujący przy- 
pisek marginesowy: „W chwili gdy Polska 
wraz z całą słowiańszczyzną gotuje się, by 
w sposób wspaniały (d'une fu gon gran- 
diosc) uczcić setną rocznicę Adama Mickie
wicza, jednego z największych poetów stu
lecia naszego, szczęśliwą jest Revue des 
Revues, że złożyć może daninę tej uroczy
stości literackiej. Uważa.iśm^ za właściwe 
wypełnić przy tej sposobności jedną lukę 
w studyach nad Mickiewiczem. Uwielbiany 
przez wszystkich poeta nie posiada dotych
czas ikonografii kompletnej. Prawdą jest, że 
o ile kwestya ta dotyczy portretów, to za
służony zbieracz p M L Meyet wydobył 
je prawie wszystkie z zapomnienia, ale nie 
można tego powiedzieć o miejscach, gdzie 
znakomity pisarz urodził się i wyehował. 
Serya fotografii zdjętych ua miejscu przez 
M. Kraszewskiego, wuuka wielkiego roman- 
sopisarza, w połączeniu z tekstem Włady
sława Mickiewicza, syua poety, znajdzie 
z pewnością uznanie już przez sam wzgląd 
na autentyczność swoją. Czytelnicy P.evue 
des Revues ujrzą tam nadto z zadowole
niem niektóre okolico i kostyumy Litwy, tej 
krainy tak pełnej poezji a tak zupełnie nie
znanej Prai cuzom*. Załączony do ilustracyi 
artykuł pióra Władysława Mickiewicza za
wiera w ustępie końcowym przekład prozą 
cudownego ustępu z Wallenroda: „O pieśni 
gminna! ty arko przymierza1*.

o * J !

Żydow ski Dziennik krakowski rzuca 
się n a  prezesa Kola polskiego czcigo
dnego p Jaw orskiego  i na  byłego m i
n is tra  M adeyskiego, in sy n u u jąc  im, j a 
koby oni in try g o w ali p rzeciw  obecne 
mu gab inetow i i sprzeciw iali się od
roczeniu  Izby, aby rząd  w tym  w ię
kszy kłopot zapędzić. J e s t  to  n a tu ra l

T E L E G R A M Y .
W ied eń  d. 8. ozerwoa.

S tre jk  personalu  tram w ajow ego, k tó 
ry  się rozpoczął w  niedzielę, w czoraj 
p rzy b ra ł jeszcze  w iększe rozm iary . Za
ledw ie k ilk a  wozów tram w ajow ych w y
słać m ożna było  na  lin ie . Kursow ały 
one pod ochroną policyi. Spokój i_.e 
był zakłooony, a pom niejsze zgrom a
dzania się wożnioów około sta jen  tram 
wajow ych polieya łatw o  rozprószyła. 
D yrekcya tram w aju  zaw iacow iła  s tre j- 
kujących, iż są ze służby  w ydaleni.

Na w czorajszem  posiedzen iu  wiecu 
socyalno - dem okratycznego referow ał 
D aszyński o parlam entarne j działalno
ści socyalistów  i rzek ł, że socyalna 
d em o k rac ja  wobeo dzisiejszego  rządu  
i dzi.ie jszejSyiększości porzuca w szy st
kie w zględy, że b ra ła  udział w o bstruk - 
cyi, chociaż w  „przyzw oitej"  form ie i 
że w  przyszłości rów nież do każdej 
obstrukoyi się p rzy łączy , jeże li będzie 
chodzić o to , aby  w yw rócić rząd  lub 
osłabić w iększość. Socyalna dem okra- 
oya godzi się n a  rew izyę konsty tuoy i, 
ale żąda, aby  rew izya ta  dokouauą 
by ła  na zasadach  socyalno - demokra- 
tycznych . P artya  stoi n a  g runcie ró 
w noupraw nien ia  w szystk ich  narodo
wości.

A dler m ówił o tak ty ce  p a rty i i o- 
św iadozył, że socyalna dem okracya 
m usi prow adzió w alkę przeciw  og łu 
p ian iu  A ustry i, p rzeciw  przew adze 
księży, p rzeciw  m ilitaryzm ow i, a w 
k ie ru n k u  ochrony robo tn ika. Co do 
rozporządzen ia  językow ego  ośw iadczył 
Adler, iż socyalna dem okraoya je s t  za 
rów noupraw nieniem  w szystk ich  ję z y 
ków w urzędzie, szkole i radzie, ale 
zby teczne spory  pow inne być unikane. 
W końcu zapow iedział A dler na jesień  
gorącą w alkę d la  uzyskan ia  praw a w y
borczego do rad  gm ;nnych.

Wiedeń d. 8 czerwca.
W edle w iadom ości z Aten, sy tua- 

oya się tam  popraw iła , poniew aż król 
energ iczn ie  w ystępuje, natom iast utan 
rzeczy  w północno - zachodnich s tro 
na ch G recyi est w ielce op łakany.

W iedeń  d. 8 czerwca.
Ruch na lin iach  tram w ajow ych od

byw a się dziś ty lko częściowo. Wczo
ra jszy  w ieczór przeszedł spokojnie. 
D yrekcya tram w aju  p rzy ję ła  w czoraj 
p rzeszło  s tu  nowyoh ludzi. Z ohęoią 
w stąp ien ia  sg łasza ją  się n iek tó rzy  z 
bastu jących.

Dziś po południu  odbędzie się we 
wi elkiej hali ra tu sza  zgrom adzen ie  
służby  tram w a jo w e j, u a  k tó re  ma 
p rzybyć b u rm is trz  dr. L ueger. P rzed  
południem  konferow ał dr. L ueger z n a 
m iestn ik iem  w spraw ie stre jku .

B e rlin  d. 8 czerwca.
P ółurzędow a Nordd. A llg . Ztg. do

nosi z W iednia: H r. Gołuonowski o- 
św iadozył pew nem u dyplom acie tu te j 
szem u, że rokow ania pokojow e obeo- 
n ie  w  ręk u  am basadorów  w  K onstan
tynopo lu  w yłącznie spoczyw ają. Mo
carstw a zezw ala ją  n a  m ałe s tra te g ic z 
n e  sprostow anie g ran icy  i u m iark o 
w aną k on trybucyę  w ojenną, tudz ież  
n a  usunięcie n iek tó ry ch  nadużyć co 
do kap itu laoy j d la poddanych g re c 
kich. N ajw iększy k łopo t sp raw ia u re 
gulow anie sp raw y  k o n try b u cy i w ojen
nej.

B o rlin  d. 8 czerw ca
P etersbu rsk i ko responden t Beri. 

Tayeblattu donosi, że g łów ne p u n k ta  
ścisłego porozum ienia m iędzy R osyą a 
A ustryą  w e w zajem nych notach do
k ładn ie sp.sano

B e lg rad  d. 8. czerw ca.
P an u je  tu  ogrom ne w zb u rzen ie  z 

powodu, że n ie  u d ały  się podw ojone 
o sta tn im i ozasy s ta ran ia  S erb ii u 
P o rty  w zględem  u zn an ia  narodow ości 
serbskiej w  M acedonii (z k tórem  b y 
łab y  połączona pew na au tonom ia w 
spraw ach  kościelnych, szko lnych  itp .) 
P osądzają tu  pew ne państw o  sąsie
d n ie  (A ustryę 11) k tó rem u na p o w strzy 
m aniu  rozw oju  narodow ości serbskiej 
zależy, że usiłow ania S erb ii i C zarno
g óry  pokrzyżow ało  1

Sofia d. 8 czerwca.
P rzydzie lony  do św ity  księcia ro t- 

m istr Boiozew zosta ł wykreślony z a r
m ii i aresztow any  pod zarzu tem , iż 
p rzy  pom ocy p re fek ta  pelioyi zamoir" 
dow ał sw oją kochankę. P re fek ta  po li
cyi uwięziono.

P e te rs b u rg  d. 8. czerwca.
W jesien i u tw orzone będzie w Abi

synii poselstw o rosyjskie ; by ła  to  m yśl 
zm arłego ks. Łobanow a.

R ozpoczęły się ju ż  roboty  ua w y 
m ierzonej ku  H eratow i odnodze kolei 
Zakaspijskiej z M erwu do K uszki na 
g ran icy  afgańskiej.

P a ry ż  d. 8 czerw ca.
B ułgarsko-franouski t r a k ta t  h a n 

dlowy zosta ł d. 4. bm. w  Sofii pod
pisany.

Am zasador ro sy jsk i br. M ohrenheim  
w ręczył Faurow i p rzesłane  od oara 
10 złotyoh i ty leż  sreb rnych  m edali 
ra tunkow ych  z prośbą, aby  je  sam  
Faure rozdał zasłużonym  około ra to 
w ania ludzi podozas pożaru bazaro 
wego.

P a ry ż  d 8. ozerwoa.
W Voiron w ylała  Ize ra  i poozyuiła 

olbrzym ie szkody w  mieśoie i okolicy. 
Mnóstwo domów runęło , fab ryk i zn i
szczone, m osty  zerw ane. Szkoda p rze
nosi 10 m ilionów. D otąd w ydobyto  z 
nurtów  w ody dw oje zw łok.

K anea d. 8. ozerwoa.
Proklam aoya g u b ern a to ra  Ism aila 

p rzestrzega ludność p rzed  w szczętą  
w o sta tn ich  dniach ag itacyą, m ającą 
na oku nieuozoiw e cele.

A teny  d. 8 czerw ca.
T ureccy żo łn ierze  w  E pirze dopusz- 

ozaó się m ają gw ałtó w  ua kobietaoh, 
rab u ją  kościoły i p ląd ru ją  gdzie m o
gą. Także n ie re g u la rn e  w ojska pod 
L am ią dopuszczać się m iały  rabunków .

A teny d. 8 ozerwoa.
R ząd p rzeszkodził w yjazdow i u- 

zbrojonyoh band  do K re ty  i polecił 
surowo piluow aó brzegi. Ma to byó 
spełnieniem  przyrzeczen ia danego m o
carstw om .

A teny d. 8 ozerwoa.
M inister w ojny  Tsam ados udał się 

do Term opylów .
S tow arzyszen ie „E th n ik e  H etairia* 

w ydało ta jn y  oyrkularz, w  k tó rym  za
w iadam ia, że ozłoukow ie tow arzystw a, 
k tó rzy  zd rad za ją  jeg o  operaoye lub 
gau ią  je ,  zostaną w ykreślen i z listy  
tow arzystw a. — N adto pow iedziano w 
tym  oyrku ląrzu , że s tow arzyszen ie  to  
wyszło w prost z łona arm ii i że He- 
te ry e  n ie  p rzes tan ą  n ig d y  istn ieć, do
póki istn ieó  będzie naród  grecki.

L am ia  d. 8. ozerwoa.
Legion filhelleńsk i rozpuszczono zu

pełnie.
Amsterdam d. 8. ozerw oa.

W spraw ie w alnych  w yborów  do 
Izby  posłów  (naznaozonyoh na 15. bm.) 
zaw arli katolicy i o rtodoksi p ro testanc
cy przy m ierze p rzeciw  liberałom , k tó 
ry ch  Widoki bardzo  się pogorszyły. 
Jest p raw ie pew nem , że dotychczaso
w a lib era ln a  większośó Izb y  posłów  
runie.

M ad ry t d. 8. ozerwoa.
Z B arcelony donoszą o św ieżym  

zam achu anarch istycznym . Koło dom u 
pew nego radnego  m iejsk iego  rzuoiło 
ja k ie ś  indyw iduum  bombę, k tó ra  w iel
k ie szkody zrząd z iła . P ow stał w m ie
śoie popłoch. Spraw cy n ie  schw ytano, 
sądzą jed n ak , że chodziło  ty lko  o ze
m stę osobistą.

B ru k se la  d. 8 ozerwoa.
W yjazd kró la belg ijsk iego  do Lon

dynu  budzi różne dom ysły. Słychać, 
że k ró l ja k o  m onarcha państw a Kongo 
zaw arł z A nglią konw enoyę w zględem  
w spólnych  operacyj w okolicach źró 
deł N ilu, k tó ra  oraz ew en tualn ie  je s t  
przeoiw  M enelikow i w ym ierzona. To 
j e s t  pew nem , że w ielu  ofioerów i pod
oficerów belg ijsk ioh  n iezw łoozuie ku 
źródłom  N ilu w yruszy.

K o n s tan ty n o p o l d. 8. czerw ca.
Podczas rokow ań ugodow ych za

uw aży ł am basador ang ielsk i, iź jn- 
s trukoye jeg o  n ie  dozw alają na  żadne 
a żadne rozszerzenie tu re jk ieg o  te- 
ry to ry u m . A m basadorow ie F rancy i i 
Włoch to  samo ośw iadczyli. Nelidow 
j jd n a k  oznajm ił, iź R osya będzie gło
sować za  tern, aby  T yrnavos p rzy p a 
dło Turkom , a ty lko  L arissa p rzy  G re
kach pozostała .

Konstantynopol d. 8. czerw ca.
Były poseł w B erlinie Zia basza i 

były  poseł w A tenach Assim  bey o- 
trzym ali polecenie dopom agania Tew- 
fikowi baszy w  układach pokojo
wych.

Konstantynopol d. 8 ozerwoa.
M inistrow i sk arb u  polecono ro z p a 

trzy ć  p ro jek t nowej pożyczki, p rzed 
łożony p rzez pew ną g ru p ę  finansistów  
niem ieckich, tę  sam ą, k tó ra  ju ż  p rzed  
w ojuą z pożyczką się  ofiarowała, ale 
su łtau  z pow odu zb y t n ieko rzystnych  
w arunków  ją  był odrzucił.

Konstantynopol 8. czerwca.
P orta  i am basadorow ie o trzym ali 

z L arissy  depeszę zaopatrzoną 150 
podpisam i, żądającą p rzy łączen ia  Tes- 
salii do Turcyi.

L o n d y n  d. 8. czerw ca. 
Times sądzi co do k o n try b u cy i wo

je n n e j, iź ofiarow ana będzie T urcyi za 
m iast p ien iędzy  flota grecka. Co do 
K rety, n ie  byłoby to  n iespodzianką, 
gdyby  jed n o  z m ocarstw  proszono, a- 
by  k tó rego  ze swoioh jen e ra łó w  dało 
na  prow izorycznego g u b ern a to ra  K rety .

Londyn d. 8 ozerwoa.
W edle Standardu  m ają się  królow a 

greoka i  ks. M arya (król greoki je s t  
b ra tem  carow ej w dow y) n a  życzenie 
rząd u  greckiego  udaó do Petersburga.

Dział ekonomiczny.
S T A N  Z A SIE W Ó W .

S tan  urodzajów  w e w schodniej Ga- 
’. y i p rzedstaw ia  się w  ogóle dość za- 
dow alniająoo, z w yjątk iem  ziem niaków , 
k tó rych  bardzo  w iele w ygniło  po po
sadzeniu w  m okrą ziem ię. Zew sząd 
dychać sk arg i u a  ustaw iczną  słotę i 

nadm iar wilgooi, k tó ry  n ie pozw ala 
dobrze pól obrob ió ; ohw asty  za rasta ją  
ozim iny  i ja rz y n y  ooraz więcej, a pleć 

Iz  pow odu wilgooi n ie  m ożna. P rzy  
I w ie trze  p rzew ażn ie zaohodnim  deszoze 
praw ie codzienne n a  oałym  obszarze, 
s tąd  łatw o pojąó, ja k  opłakany1 s tan  

; byó m usi w miejsoaoh u iżej położo
nych, z n a tu ry  w ilgotn iejszych , 

j W w ielu  okolicach gw ałtow ne de
szoze spow odow ały m iejscow e nagłe  
w ylew y rzek  i potoków . Tak w  Kul- 
ozyoaoh pod Sam borem  23. zm., w  oko
licy  Szkła, 29. zm. we w siach Poru- 
dno i B unów ; zaś 27. zm. w  Rożnia- 
tow ie i w  Cii n iaw ie, gdzie  w skutek  
gw ałtow nej u lew y i w ezbrania rzek i 
Duby, w szystk ie  u iże j położone pola 
zupełn ie  zam ulone i zniszczone zo
sta ły . G rady w dniach 16, 17, 18, 20, 
24, 26 i 27 m aja przew ażn ie  n ieszko
dliw e p rzesz ły  rozm aitem i stronam i, 
ty lko  w  okolicy W ysocka w  pow iecie 
brodzkim  burza  i g rad  w  d. 26. zm.

{towaliła zboża i  zn iszczy ła  całkow icie 
ab  częściowo pola buraczane i ko- 

! nopne.
W okolicy Sam bora, w  Kulozyoaoh, 

"H ordyni, Kornelówca, Siekieczyńcaoh, 
Bilinoe, D ublanach i dalej k u  D roho
byczow i gw ałtow na ulew a i g rad  w d . 
23. i 24. zm. zrządz iły  bardzo znacz
ne szkody. Świeżo posiane jęczm ioua 
zniosła w oda w raz  z ziem ią do row ów , 
ży ta  w yłożyło i połam ało. W obec u- 
trudn ionej i doryw czej ty lk o  ro b o ty  
w polu, tru d n o ść  dostan ia robo tn ika  
wogóle ogrom na, a  oeny robocizny 
pieszej i oiągłej n iebyw ałe.

Dalej na  wsohód s ło ty  n ie  ty le  da
j ą  się we z n a k i; n a  Podolu, w ięc w 
okolicy Zbaraża, T arnopola, Czortko- 
nra, Skały, Zaleszyk deszcze częstsze 

zaozęły się dopiero od połow y m aja  i 
i u ie  ty le  szkodzą, po dokonaniu  ua 
ozas u p raw  w ioseuuyoh, owszem  p rz y 
czyn ia ją  się do lepszego k rzew ien ia  
się zbóż.

Przechodząc do poszczególnych 
płodów, m ożem y zaznaczyó oo n a s tę 
pu je  : U rodzaj rzepaku , gdzie takow y 
się u trzym ał, je s t  średn i lub  m ierny, 
w łaśn ie okw ita. P szenica ozim a w o
góle p rzedstaw ia  się bardzo  dobrze i 
bujnie, choć zachw aszczona na  ży 
znych polach g rozi jed n ak  pow aleniem  
a w w ielu  m iejsoaoh np. w okolicy 
K rasnego, Brodów, Lwowa, Szczerca, 
Halioza, obaw iają się rdzy , k tó ra  ju ż  
n a  dolnyoh liściach się pojaw ia. Na 
ziem iach ciężkich lub  w bardzo ni- 
skiem  położenia ja k  np. koło G ródka 
pod Lwowom  w ym okła m iejscam i n a
w e t pszenica, k tó ra  stosunkow o do- 
syó dobrze wilgoó znosi. Ku w schodo
w i w  P odhajeokiem  i u a  Podolu tak że  
bardzo  dobra, zaozyna się kłosió.

Zyto z p ierw szą w iosną obrzedn ie 
popraw iło się znacznie w  osta tn ich  
dwóch tygodn iach  i lepsze roku je  na
d z ie je ; pod w pływ em  wilgooi rozkrze- 
w iło się i  zw arło  dobrze, zaozęło się 
kłosió w  rów ninach  około 10. m aja, a 
obecnie zaczyna k w itnąć. Tylko na 
Podolu ży to  bardzo obrzednie i n ie 
potrafiło  się zagęścić, w yszło bowiem  
bardzo uszkodzone z zim y.

Zasiew y ja re , w cześniejsze p rzed 
staw iały  się jeszcze p rzed  dwom a ty 
godniam i korzystn ie , to  te raz  przeci
w nie znacznie gorzej w yglądają . Na
w et owies w e w ielu  m iejscach cierpi 
od w ilg o c i, a  o jęczm ien iu  donoszą 
zew sząd p raw ie  (z w yjątk iem  Podola 
i okolio S try ja), że j e s t  średn i albo 
ledw ie m ierny , że pożółkł i słabo ro 
śnie.

W pasie  karpackim  zasiew ów  owsa 
i jęczm ienia jeszcze naw et n ie pokoń- 
ozono z pow odu b ło tn istej c iąg le  z ie
mi, tak  np  w  okolicy Sam bora, S ,a- 
rego  M iasta, Turza, C isuej, gdzie  albo 
woale jeszcze u ie  zasiano jęczm ienia, 
albo, jeże li rzucono w m okrą ziem ię, 
to  uaw et uie zawleczono.

Owies w  ogóle dobrze się rozw ija  
w szęd z ie . zw łaszcza jeżeli w cześniej 
posiany.

Groohy, bobiki bardzo bujne, zw ła
szcza w m iejscach n iezb y t w ilgo tnych , 
natom iast w  n iżej położonych g n iją  
dołem  m iejscam i ja k  w okolicy L w o
w a, Bóbrki, G ródka. Na groohu lioznie 
po jaw iają  się pchły  ziem ne. Na kuku- 
ru d zy  też  n iekorzystn ie  się odb ija  b rak  
stałej pogody i słońoa, pożółkła i m i
ze rn a  w ogóle. — Koński ząb i ku- 
ku rudza u a  z Jo n ą  paszę dopiero 
tym i dn iam i zasiana, ledw ie wschodzi.

W najop łakańszym  stan ie  zn a jd u ją  
się ziem niaki. W całym  praw ie k raju ,

z w yjątk iem  znow u ty lko  Podola, u- 
p raw a ziem niaków  opóźniona, ja k  ju ż  
w poprzedn ich  spraw ozdaniach dono
siliśm y. W okolicach w ielu ja k  koło 
Cieszanow a, Lubaczow a, Jarosław ia, 
Jaw orow a, Komarua Lwowa pogn iły  
ziem iaki w znacznej częśoi w  ziemi i 
trzeba sadzić n a  nowo. W innych 
m iejscow ościach a m ianow icie w  g ó 
rach koło Sam bora, Kossowa i K ałusza 
dopiero sadzenie w pełnym  toku . N a 
leży  się obawiaó ogólnego n ieurodzaju  
ziem niaków  w  tym  roku.

K ouiczyuy i m ieszanki zapow iadały 
się do tąd  św ietnie, w sku tek  w ilgoci 
ro zrasta ły  się bardzo  bujno, obecnie 
jed n ak  te j w ilgoci i tego  w zrostu  je s t 
za dużo, g d y ż  jeszcze  p rzed  zakw i
tnięciem  zaczynają  wylęgaó i w  n ie
k tó ry ch  okolicaoh g n iją  spodem.

T ak w okolicy Lwowa, Bóbrki, w  
Jieszanowskiem , S try j skiem , Podha- 

jeck iem  i k o ło Z u ra w n a ; — w reszcie 
k ra ju  s tau  koniczyny dotąd  dobry  albo 
bardzo  dobry, ale p rzy  dalszej słocie 
m oże się popsuć. M ieszanki w ogóle 
dobre. Ł ąk i p o rasta ją  doskonale i m oż
n a  się ob itego pokosu spodziew ać. W 
w ielu jed n ak  miejsoaoh łąk i jeszcze  
pod w odą. Tak np. dow iadujem y się, 
że w  pow. rudeckim  D n iestr od Miko
łajow a począw szy w górę, w y stąp ił z 
brzegów , ro z la ł szeroko zaraz  po s ta 
jan iu  śniegów , tj. jeszcze  w  końcu 
lu tego  i do tąd  w oda n ie  opadła. W 
w ielu  gm inach  ja k  w Sajkow ie, Sas
kiej K am eralnej, Saskiej D om inikalnej, 
Chorążance, Podw ysokiem , N ow osiół
kach  Oparskioh, K ołodrubach, są łąk i 
i p astw iska całkow icie do tąd  pod wo
dą, a w łościanie paszy dla bydła i ko
n i ju ż  u ie m ają. W Saskiej K am eral
nej w oda sięga tak  daleko, że od ch a
ty  do ohaty  p rzejeżdżać trzeb a  czół
nam i.

¥^adomcści giełdowa*
— W iedeń 8. czerw ca. (Telegram  

G ai. N ar.) D zisiaj o godż. 2. m in u t 
10 w południe notow ano na giełdzie 
w iedeńskiej: k redy ty  36837, węg. zakład  
kredytow y 405-— , anglobanki 1601—, 
lenderbanki 244*25, ko leje państw ow e 
357-50, elbethal 267'25, akoye ty to n io 
we 167 50, a lp iny  98 80, losy tureokie 
59‘10, nn ionbank i 302*50, rub le  127.25.

Prcyjeohali do Lwowa.
Dnia 8 czerwca.

H otele : Bellevue i M etripol K . Jano- 
wicea we Lwowie. P. Hinclerowie z War
szawy, H. Weiner z Budapesztu, J. So
chacki z Horyńca, N. Pfeifer z Stanisławo
wa, E. Jakóbowski z Czerniowiec, A. Amei- 
sen z Krakowa, E. Hyliński z Nowego Są
cza, J. Werdemann z Sochorowa, dr. N. 
Goldfarb z Przemyśla, L. Mondschein z 
Tarnowa, W. Kreutner z Wiednia, Al. Gluck- 
mann z Żółkwi, dr. J. von Dutwer z Ber
lina, K. Janiszewski z Tarnowa, L. Ka
mieński z Nowego Targn, Z. Jaskólski z 
Rzeszowa, K. Reiner z Ołomuńca, ks. Wo- 
lański z Trembowli, A. Grtinwald z Wie
dnia, E Krzysztofowicz z Krakowa, J. 
Wratitsek, J . Brenmer i N. Rosenstranss 
z Wiednia.

ia d e i i * in e
ij rubryfco redtkef* ni* odi>̂ w*»d*.i

Hennebe rg- Seide.
— nur acht, wenn di ekt ab meinen Fabriken 
bezogen, — sehwarz, weis~ und farbig, 
yon 85 kr. bis fl. 14'65 p. M iter — glatt.ge- 
streift, karriert, gemustert, Damaste etc. *a 
240 verseh. Qual. und 2000 ver«ch. Farben 
Dessins etc.) porto- und steuerfrel ins Haus 
Muster umgehend. Doppelteo B.iefporto nach 

der Scnweiz.
S e id e i i - f a b r ik e i i  G. Henneberg

(k. u. k. Hofl.), Z iir ic h

f ir a s l Hotel ROYAL IM a eest
D P Ł e r ^ w s z o r z ę d . ! ! ^

Pokoje od 2 zł. i w yżej w łącznie z o- 
św ietlen iem , i usługą.

Najkompletniej czysty 
1 nieszkodliwy leczy

4 8  GODZIN
najuporczywsze rze2ą- 
czki, co dawniej wyma
gało kilka tygodni czasu 
przez użycie kopaiwy, 
kubeby, past z opi nana 
i szprycowań.
We wszystkich aptekach

vre Lwowie w aptekach pp. Mikolaicha, We- 
wiórsk’ego Jtuokera, Sklepińskiego, Ehrbara 
Beisera i Krzyżanowskiego.

Lekarz chorób kobiecych i akuszer

Dr. Leopold Schelleabei,;
ord. ul K opernika 1 22 od 3—5 popoł. 

Dla ubogich od 9— 10 przedp bezpłatnie.

^ a n c e l a r j r a ,

Dr. Fryderyka Krattera,
adwokata krajowego

zn a jd u je  się obecnie przy  ul. Szopena 7.

Kaneelarya ad w o k ata

Dr. Z r m t a  l a m o i s k l i n
przen iesioną będzie z d. 5. ozerwoa 1897 

p od  1. 38 p rz y  u l. S y k stu sk ie j.

po tan iały  o 8 ct na kilo jed y n ie  w h an d lu  korzennym

Władysława Bażanta, „UeaLS s» 3
V2 kilo Ceylon grubo ziarn iste j najszlachetn.
V*
Vs
V.

średnio-ziam istej

złr. 1*08 
,  1 0 4  
„ 1—  
„ —*96

ł/» kilo Portorioo . . 
U? r> Santos . . . 

Jaw y  złotej .
Mokki arabskiej

złr. —-88 
,  -* 8 4
n 1*08 
„ 1'08

Zakupiw szy wielkę partyę  kaw y w prost od produ
centów po przystępniejszej c e n ie , jestem  w m ożno
ści o 8 ot. na  kilo tan iej sprzedaó. P rzy  zam ów ieniu 
8 kile odsyłam  opłacone do każdej s tacy i pocztowej.

I



CłAZETA NARODOWA s Środy dnia 9, Czerwca 1897., Nr. 158.

N a j m n i e j s z a

wyszła świeżo
nakładem Księgarni katolickiej

Bk m .  ILKOWSKIEGO
w Krakowie

pod tytułem : Książeczka miniaturo
w a , ezyli Krótki zbiorek modlitw

n l o i y l  S . B .
Wielkość książeczki wynosi 7/5 «ntm. 

drukowana na LAjpięsniejszyn. .(eiinie, 
drobnemi ale wyrainemi bo zupełnie no- 
wemi czeionkami, z obwódką różową na 
każdej stronicy, epraw. bardzo elegancko 
w miękką skórę, b: egi złote a pod niemi 
pąsowe.

Cena egzemy, rza 2, 21/,, 5% i 8 ko
ron, stosownie do skromniejsze] ib baj 
dziej' ozdobnej oprawy. Na porto dołączyć 
15 ot.

Wszelkie narzędzia do ogrod&iu- 
twa jako to : loźyce do gąsienic 
po złr. 1-—, Nożyczki ręczne od 
90 ct. do złr. 3~50, Nożyce lo 
szpalerów po zł. 2'60, 3-— i 3-50, 
Noże ogrodnicze na różne ceny, 
angielskie i niemieckie. Szczotki 
Stalowe do czyszczenia arzew po 
et. 75 i 85. Piłki ogrodowe po 
ct. 45, 65, 75, 85 i złr, MO. 
Grabie, łopaty, grace do ścieżek 

w największym wvborze i w doskonałych 
gatunkach — poleca

ANTONI HALSKI
I/rów , plac Maryackl 1. 9,

Osobny magazyn mebli żelaznych na pier- 
wszem piętrze.

stare i nowe sprze 
daje najtaniej 

Em il W einer
-riEM

I., Salzthergasse S.

D R O BN E OGŁOSZENIA po 1 ct. od w yrasn .

RONDLE MftftIEŹNE j o smażtnla kon
fitur po złr. 2:40, 2-80, 3’50, 4’— i 

4-50, Żelazka do pieczenia and.utów po 
złr. 4*50, Sita włosienne poczwórne do 
przecierania mięsa po zł 1 —, 1-30 i 1‘60 
poleca Piotr Chrząstowski, handel żelazny 
we Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw 
katedry).

kilka młodych bara- 
nów do zakupna. Zgłoszenia poo lite

rami E. L., Administracja „Gazety Nar “

p O S Z U F U JE  SIĘ

DR ELI SZKI L iiłE B Y JN E  najtan.sj. 
we wszystkich kolorach, poleca handel 

F. Kaauer i Syn. Lwów, plac Kapitulny 1. 
Pióbki na żądonie franco. 448

JjjgEBLE mało używane do nabycia Sło
wackiego 16, iozorca. 44-5

On 5'. onsier F ranęais In s tltn te u r  
nne place ponr les vacances. E c r i r e : 
D ehray, B atorego 7, Lwów.

Re a l n o ś ć  d o  s p r z e d a n :  Dwa
domy z obszernym ogrodem (100' są

żni k r .)  względnie gruntem pod budowę, 
w pięknem i zdrowem położeniu, są zaraz 
z wolnej reki do sprzedaLia.
domośó ulica Murarska 9

Bliższa wia- 
(na Bajkach).

Po m i e s z k a n i e  składające się z dwóch
pokoi wraz z wspólną kuchnią lub 

z wiktem do wynajęcia na całe lato. Kolej 
w miejscu, las świerkowy dc p? eru , ką
piel , przy domu ogród, od Kole. kiikanc 
eie kroków. Adres: M. M Wybranówka 

poste restante.

Z .
przy ulicy Czarnieckiego 12, przyjmuje 

zamówienia tak w miejscu ja  na prowu. 
eyi na taprawianie podłóg woskiem kau
czukowym który pradko schnie i daje ła
dny połysk. Woskuje się raz na miesiąc. 
Przy ezęstszem wy< eran suknem, pię
kniejszy daje nołrsk. 542

sprzedam za 100 złr.; angiel 
ski, moeny, pneumatyk. P ie

n iążek , Lwów, K am  Ludwika 3.
Rower

Bryndza
majowa, górska, świeża, przesyłka 5-kiIo- 
wa złr- 2 28. Dw ór Lapszyn Brzeżany

Brzytwy Arbenz’a
z dającą się odmienić klingą, 
ą sławne w świecie z nad

zwyczajnej dobroci i 
zdumiewającej łatwo 
śei przy goleniu. Nie są to niemieckie, 
t. zw. tanie brzytwy, ale, francuskie fabry
katy, a o-nacioae imieniem i adresciu fa
brykanta A Aroenz, Journe, Doubs . dabi- 
ce najzupełniejszą rękojm ie jakości, 
pewnoś“i 1 prawdziwo ic i! Każda sztu
ka , któraby przy uży.-iu nie odpowiadatr 
wymaganiom , zostanie z wszelką getowo- 
acią zmienioną na inną. Do r.abyeia we 
ws„ystkioh handlach. ‘ 8052

BRZYTWY ARBENZA
z ostrzem do wyj mywania 2 80, ostrza /.a 
pasowe po 85 ci., paski do obciągania tu 
złr. J-—, mydlirki, pendGe, lusterka, in 

dła do goleń a, otrzymał do wyłącznej

U  A JA TEK  o przestrzeń. 1183 morgów, 
?? złożony z dwóch ciał tabularnych, po

siadający 6C0 m. lasu rębnego przeważnie 
bukowego, położony przy staeyi kcujowe, 
i w ttobliżu większego m iasta, jest do 
sprzedania pod ;orzystn<mi warunkami. 
Pośrednictwu wykluczone. Zgłoszenia przyj 
muj" adwokat krajowy Dr. Stanisław Star
czewski we Lwowie, Mickiewicza 1.

Sp r o s t o w a n i e .  Na liczne 7,spytania
oznajmiam, że Dodane przed kilku dnia

mi w niektórych dziennikach a zatytuło
wane „Znikł bez' wieści1*, pogłosl — nie 
dotyczą wcale mej osoby.^ K arol M arecki 
starszy) fabrykant i stroiciel fortepiaoów, 

przy u ', św. Szymmą 2.

tokajmm
w wielkim wyborze, od złr. 2'40 do zł. 12 
za szampańską fiiszkę — poleca handel

11 MARKIEWICZA
we Lwowie, Rynek i. 42.

Wysyłka i urządzenie telegrafów
dla domów i hoteli, . a i

Urządzenie telefonów,
Piorunochronów, ^
Przyrządy 
lecznicze,

elektryczne, 
Wszystkie części 
składowe po c e 

nach fabrycznych.
C s a n l k l  d a r m o .

FOTOGRAFIE oryginalnego rodzajj. — 
Wysyłka różnych ilustrowanym- kata 

lógow 1 złr. w markach pocztowych.
— ó r i ,  Budapeezt, fach pocztowy 44.

DON IESIEN IE. Mam zaszczyt zawiado 
m'ć Szańowpych gośjfi i ała Publi 

czność, że B A ZaR  KATOLICKI gardę 
roby, sukna, antyków itp. przen: słen  na- 
powrót do gmachu teatralnego. Z głębokim 
szacunkiem J ó z e f  J a s z  i z y s z / n .

SIEROTA po urzędniku przyjęłaby za
raz miejsce do zarząlu domu i gospo

darstwa do 
szej osoby.

łdowea lub towarzystwa star 
Wanda F. rtstante Przemyśl

SK LEP NIEMO JOWSKIEGO przenie 
siony z Teatralnej na plac Marjaeki c

WDOWA mająca lat 29, poszukuje miej 
scń u księdza. Zgłoszeuia: Z. W 

pos*e restante Lwow.

iEMIOWANE medalami tutki Nieme- 
j owskiego ss wszędzie do nabycia.

Flance dywanowe
we wszys+-rich możliwych 
niż gdziekolwiek ofiaruje 
czy Królewskiej.

kolorach Aamej 
ogród w Luby- 

440

K to cierp i no

Epilepsyę.
padaczkę, kurcze i in
ne nerwowe przypa
dłości, niech zażąda 
broszurkę o tern gra

tis i franco. Do nabycia pfc«z: 
Schw ancn-A potheke, F ra n k fu r t a.

S. PIELECKI i Ska, Lwów
magazyn broni, am un ic ji ro to ró w , 

przyboróu- myśliwskich i uniformowych.

R e u m a ty z m ,
gościec, karcze, sache 

bole, inflaenzę
k o i i  le c z y  w z u p e łn o ś c i

Sapomenthol
najlepsze aacioranle ntasjące

wyrobu Eugeniusza Matuli, apt. 
w Radomyślu koło Tarnowa. 

Cena 70 ct. za słoiki
Dostać można w aptekach K. 1 I- 

fzniew śliego w K rakow ie, ulica 
Florjańska; Dyonizego M atuli w P o d -1 
g< za P . M lkolaseha we Lwowi*, I 
tndzie: wprost u Eugeniusza Matni 
w kudom yślu koło Tarnowa. ,'670!

wysył-. do A tu t, majonezów 'tp. o l l f f ą  
Ł ą oliwki w najlepszym ga 

tunku , firma: F ou rn ie r Je au e  ó* Co. 
w Nizzy (Franeya). Do nabycia we wszy
stkich większych haodlach korzennych 
dcbkatosćw, iłrogue.yóbii itd. Proszę uwa
żać, ażeby flaszeuzki były zaopatrzone wi 
nietą naszej iLmy. 1918

Rękawiczki
najm odniejsze, praw dziw e Victoria 
dam skie złr. T50, m ęskie złr. 1*40

skład fabryczny
Górski i Szydłowski

Lwów, pląs Haryackim 8
(róg Hetmańskiej). 1907

„Exskcdor
d e i l i t t e r ! I !

pod każdym  wzglądem bez żadne 
go porów nania lep szy  ja k  w szy
stk ie  Inne tego rodzaju środki. 
1000 podziękow ań , 10 m e d a li, 2 

dyplomy, 2 herby  pnńetwowe.

Jedna próba wystarczy!
B roszury darmo.

Kantor: Wiedeń, IV. Hauptstr.
Zastępców poszukuję.

Jnż nie ma grzyba ani 
wilgoci w mmach.

1 wŁ 5 0  ct.
P ół kilo okruchów  herbacianych . 
Pół k ro w ysiew ek hurba t zł. 1 80. 
Pół kilo Congo Nr. 1 zł 1 90.
Pół k i(o Souchong Nr. 2 zł. 2 b0. 
Pół k.lo zbiór m ajow y 3 zł.
Pół kilo Congo K aisow  4 zł 

poleca główny skład herbat

Fryderyka Scłmlmtłia
Lwów, Rynek 1. 45.

Zamówienia uskutecznia się odwro‘ną 
pocztą. Opakowania nie zalicza sie. 

Handel zalozony w t o k u  1789.

Alojzy lln e r
Lwów, Rynek 1. 38

p-jleca: 1821
Wapni hydrauliczne praw dziw e 

K ufste  rsk ie  (R< rnan  Cement), 
najlepszą m arkę.

Cem ent P ortlandzki.
Ogniotrwałe cegły.
Gips alabastrow y do sztukateryi.

„ zw ykły m urarsni.
„ nawozowy.

Carboiineum  Awenarinsa
jedyny skład dla Galioyi 

i Bukowiny.
T er pogazowy i  drzew ny.
F a rb y  olejne na dachy.
F a rb y  terow e n a  dachy itp .
P asy  skórzane do m aszyn.
P asy  gum owe do m aszyn.
P asy  i g u rty  im pregnow ane do 

maszyn.
W ęże gum owe zw ykłe i sp iralne 
W ęże gum ow e dc sikawek.
Węże konopne gum ow ane do s i

kawek.
P ły ty  gnmowe.
P ły ty  asbestow e gumowe.
P ły ty  asbestow e zw ykłe.
Sznury  asbestowe.
T ek tu ry  terow e na dachy.
Teki ary terow e izolacyjne.
Oliwy do maszyn.
Tłuszcz konsystentny do sm arow a - 

n ia  m aszyn 
P iro linę do oświetlania.
Sól denaturow aną dla bydła.

Poleca

Alojzy Hubner, Lwów
R y n e k  J .  3 8 .

Przy w iększym  odbiorze upra
szam oferty u mnfe żąd u d , a 
uczynię m ożliw ie zniżone ceny.

wodoleczniczy «Semniering“.
Miejsce klim atyczne, 800 m. nap pov.- morza. Pr. kolej połudn. 2V2 godzi

ny od Wiednia. Położenie wolne od wiatru i mgły. 15 minut od miasta. Znakomi
ty wikt I mieszkania. Leczenie elektrycznością i masażem gimnastyka, bilard, mu
zyka, czytelnia, miejsce na Lawn-tennis. Elektryczne oświetlenie, telefon. O rdynata 
we wszystkich językach światowych.

Prospekty gratis i franco.
Kierujący lekarz: D i V irg i ' F a lb .

Otwarcie 15. czerwca.

Zakład wodoleczniczy, klimatyczny, żętyczny 
tudzież wziewalnia i

Jaworze (Ernsdort)I

Dyplom  honorow y. W ielk i m edal srebrny
Gminom, h ctelom, restauracjom, fabrykom, szpitalom etc. polecam patentowane

Urządzenia sanatolowe
(ustępy  (pissoires) k tó ro  b ez  sp łu k iw a n ia  w o d ą ,  p o zo sta ją  

zaw sze czy ste  i  b«Kwonne).
Poni iważ zaniedbane ustępy są częstokroć prawdziwem siedliskiem chorób 
zakaźnych , a wskutek tego, ani przez komisie zdrowotne ani też przez in- 
s ktorów przemysłowych nie mogą być dłużej cierpiane, — spłukiwanie bo
wiem takowych wodą jest zbyt kosztowno, a bardzo często nawet nie może 
być dokładnie przeprowadzone, — mojo tanie urząd-enia sanatolowe zaś wy
świadczają tak w ekonomicznym jak i hygienieznym kierunku wielkie pożyt n 

i odpowiadają wszelkim wymogom.
E. E. B IIT K a  w  W ied n iu , I. Opernring Nr. 6

zakład gazowy i wodociągowy tudzież zdrowotno-technicznych urządzeń.
P r o s p e k t y  g r a t i s  i  f r a n c o . 1746

obok Bielska, Ślązk austr. P a t e n t e
Stacya kolejowa 2 godziny  od K rakow a pocztow a 

i telegraficzna.
L ekarz  k ieru jący : D r .  L u d w i k  J e k e l c s ,  

były  sekundaryusz c. k. s z p i l a  R udolfa w W iedniu , 
b. uczeń prym  Opolskiego we L w o w ie , tudzień  prof. 
Krausa, Lim becka, Schanky, W in tern itza , Hofm okla itd  
w W iedniu.

B liższych w yjaśn ień  udziela rządow y inspektor 
zdrojow y Karol F o rner. 1820

wzory i marki ochronne we wszystkich krajach, 
wyrabia dobrze i tanio, urzędowo

autoryzow ane Biuro patentów  J. FISCHER
W I B N ,  I . ,  M a x i m l ) l a n 9 t r a H .  N r .  5 .  1567

HOTEL RESIDENZ
U / l f i n  H otel p ierw szorzędny \ k j '

lunere Stadt, I., Teinfaltstrasse 6
w najprzedniejszem , spokojnem położeniu, naprzeciw teatru nadwor- 
negc, wszechnicy i ra tu sza , z wszelkim komfortem teraźniejszego 
czasu urządzony. W inda osobowa. Oświetlenie elektryczne. Opał źa 
pomocą pary podziemnej w wszystkich ubikacyach hotelu. Doskonała 

restauracya. Pokój klubowy i czytelnia,
1,24 Jozef Zillinger, w łaściciel hotelu.

W s p a n i a ł e

goździki z Klattau
odznaczone najwyższcin: nagrodami Ber
nie, Brukseli, G oilitz, ICuttenbergu Kónig 
gratzu, Lyun e, Pilznie, Pradze, Cieplicach 
i we Wiedniu. Voiecam moje Jnże w tym 
ruku bogato rozkrzewione (pewne) kwitną
ce zapasy a mianowicie i2 gatunków zł. 
3 50, 25 gatunków zł. 5 50, 'iO gatunków 

10, 100 gatunków zł. 19. Pełne bogati 
kwitnące g o ź d z i k i  ogrodowe: 12 szink 
' 1-26, 25 szt. zł. 2-60, 50 szt '»/. 4'5.'. 

100 szt. zł. 8. ltóże wysokopienne: 12 gat. 
ł. 5’50, 25 gLt. zł. 11, 5U gat. zł 21, J00 
;at. zł. 40; nipkopienne: 12 g .t. zł. 4, 
5 gat. zł. 7 75, 50 gst. zł. 15, 100 gat 

zł. 28. Bóźe moje ją jedynie w najlepszych 
gatunkach, prawie zawsze Kwitnące. Kata 

logi na zadanie gratis i franco.
J ó z e f  W fiitee

Special Nelkenziiohter, Klattau (Bóhmen).

' Tagroda h o n o ro -a  
Ministerstwa handlu. Ceg. król. muprzyw. Kedale I odznaczenia

na wszystkich wystawach 
krajowych i zagranicznych

Rafinerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosolisów i octu 
Juliusza Mikolasoha Hastępców

J A K Ó B  8 P R E C H E R  i  S p ó ł k a
W K  Ł W O W I R  

paieoa itejlepsze I najczyściejsze wódki pulskle mocne, rosollsy przednie, likiery, 
rumy tak krajowe jakotef’ zagraniczne, sta rą Starkę, Owocówkę, Ratafię, Dere- 

iówkę, Narodówkę, Szczutek, Dziennik, DJabeł, Karpatówkę, Specyalnośoi fabryk itd. 
p o  c e n a c h  n u l p r a j s t ę p n i e j s z y c h .

Czyniąc zadość wielostronnym żfezeniom naszych konsumentów podliliśmy 
wyroby nasze, jak: Kou!uszówkę Nr. [ i KminkóWkę słodzoną Nr. II. ehcmii-*- 
nrmu ozbiorowi, a rezultat otrzymany podajemy poniżej.

Loco Fabryka notujemy: Cała buteika Kminkowego ro3o!śsu 73 ct.
Kontus ówki 60

Laboratoryum technologii chemicznej c. L  szko ły  politechnicznej we Lwowie.
X. Ora.eozenie.

L. S.
Stempel 60 ct. 

L . 82.

Na poitoiawie wyżej otrzym .nych rezultatów, szezegółoweg poszukiwania 
„fuzlu1* i  innych zanieczyszczeń aik-nolowych, okazuje się, że wódka z napisem: 
„ K o n tn a z ó w k a  1 jest słać.1 słodzonym wyrobem |alkohoJ /m , przygotowa
nym na czysto i dokładnie rektyfikowanym spirytusie, że nie zav era w sobie 
żadnych takich składników, któreby wyrób ten w jakiekolwiek podejrzenie doaać 
mogły, lub składników, któreby dla zdrowia szkodliwymi były.

iVyrób ten jest aocnym, rozgrzewającym napojem, czystym i przed innymi 
podobnego rrdzaju wyrobami zasługującym na polecenie.

I S8 -TSSBgłggggg

Ręka po uiyciu tarby

Oliwę i Pasy
do maszyn

poleca
najstarszy galicyjski sfclad farb 

1 materyalów

W .  C Z O Ł P
Lw ów , u l. Ż ó łk iew ska 1. 2

i
FARSĘ !ŚEIFE;

WASUHizrAfiETS ilES ińlTZT
i hAndeA nicht.

Ola gospodarstwo I przemysłu 
dcmowego

M a y p o le  Soan
angielskie

mydło do farbowania
farbuje w każdym kolorze trwr le i 
nie płowieje. Prucie gotowych su

kien aie Jest potrzebnem.
Cena za sztukę 40 ot. czarne 50 ct. 

Wszędzie do nabycia.
The Maypole Com. Ltd. London.

Jeneralna ajencja:
Wien, I., F ranz Joseph  Quai 5.

S k ł a d :
Joseph lloigt & Go., I., Molier H arkt I,

„ram okt trzon Hnndu.

W Y R O B Y  S P f c C Y A L N E

PARFUMERYA
A0X 7'CLETTES es FABME i

ED. PINIUDi
■jdio............. ic i  Yiohtles Je ?2rne
iwsotjt Ci ehoatił Asi YŃiIett-̂ s in Parma 
WoJa toaletowa.. żni Yishltes de Parce
Pomada AuzYiólettes de Parmc

 Aox YiolcUes iie Parmę
Pmior ryżowy.... Afli Yiflletles de Parne
loinutyb Au YioMtes de Parne Ę

B on P  de Sti-asbourp:,

PERFUMERIĘ PINAUDA
sprzedaje po cenach fabrycznych

S. PIELECKI i S-ka, LW^W
główny magazyn broni, perfumeryi, rowe 

rów i przyborow uniformowych.

Lwów, dnia 28. maja 1894. Prof. Mron. Pawlewśki (m. p.)

Najlepsze i  najtańsze dyw any pokojow e, salonowe, ścien- 
kościelne i przed ołtarze, jako też  o lbrzym i w ybór firanek 

koronkow ych, portyer, chodników, kołder, kap na  sto ły  i łóżka, 
koców itd . itd . znaleśó m ożna we lwowie p rzy  ul. S ykstuskiej 
1. 6. (w pasażu H ausm anna) daw niej „Teppiehhaus M etropole", 
jako też  we w iedeńskim  M agazynie „Au L ouvre“ przy placu 
K apitu lnym  1. 3.

W ielmożnym P. T. Panom Urzędnikom państwowym  
i prywatnym, Duszpasterzom, Oficerom, Jakoteż prywa
tnym  na dobrem stanowiska będącym osobom udziela się  
także ulg spłatach.

Ilustrow ane 
franko.

cenniki w ysyła się n a  prow incyę g ra tis  i

perskie i wschodnie dywany
o 40°/0 do 50% taniej aniżeli dawniej. 

Osobiście lub listow nie zw racać się należy

Do Filii Wiedeńskiego Magazynu „AlM0UVRE“
L w ó w  - u l i c a ,  S y k s t n s k a  i „  e ,

lub  do

Magazynu głównego przy placu Kapitulnym i. 3,

U z d r o w i s k ®

Teplitz-Schónau
w C z e c h a c h  ; o : Beteh lat znane sławne gorące, alkaliczno-solne źródła (23° do 

37° R.) Leczenia trwa bez przorw^ przez cały rok. 1756
Wyśmienite z powodu nieprześcignionej skuteczności przeciwko podagrze , reu

matyzmowi , paraliżom, skrofulicznym nabrzmieniom , newralgł! i innym chorobom 
nerwowym; o znakomitych skutka:h przy przebiegu słabości powstałych z ran od po
strzału i cięó, po złamaniu kości. p „y zesztywnieniu stawo- 1 skrzywieniach.

Waz. kich wyjaśnień udziela i zamówienia pomleszkań przyjmuje:
Kąpielowy inspektorat w Teplitz-Schónau w Czechach.

L U B IE N
Zakład Kąpielowy wód siarczanych

Porą zdrojowo-kąpielowa od 15. m sja do 30. wrzećnia.
Zakład odznaczony na wystawach krajowych i lekarskich, wprowadził w bie- 

żąeyn reku u cpszenia według wymagań hygkny i cały „zereą nowości w- zt re-ie 
leezni. twa i nie szczędząc wkładów, tą drogą postanowił dotrzymać kL„ku w współ
zawodnicz ie zdrojowisk.

W ś A a z a n i a :  Reumatyzm mięśni i stawów, ostry i przewłoczny. Ona i po- 
;apalne wypooiny. Długotrwałe obrzęki po zwichnięciach i złamaniach. Okres uzdro
wienia po o raoyf jh ohlrurgleznyoh. Choroby układn aerwowego. Zołzy, hori y

Chr ■

B a rb e ra  p a s ty lk i as
a c. k. k l in ik a c h  w ie d e ń s k ic h  p rz e z  p rofeso ró w  i  p r a k ty c z n y c h  le k a r z y  j  th 

n a jle p s z y , ła g o d n ie  d z ia ła ją c y  17til

ś r o d e k  p r x e e x y i z e » ł ) j ^ e y

zaj
wienia po operaoyacn i. rurgieznyon. lihoroDy układn aerwowego. 
skóry. Spóźnior“ pustac>e kiły, zwłaszcza po nadużyciu rtęci. Otyłość. Choroby ko
biece (w każdej wannie wody lubieńskiej znajduje lię 85.402’52 ałun -1. Przewło- 
czne zatrucia metaliozne. Neun tenla. lównież są w-godnie urządzone kąpiele 
rzeczne na rzece Wereszczyey.

Apteki wzorowa. Urząd pocztowy i telegraficzny w miejscu. W kaplicy za
kładowej codziennie msza śv

Pomiędzy Lwowem a LubienLm codziennie poczta powozowa po 75 ct. od oso
by. Pierwszorzędna restauracya pod ścisłym dozorem lekarza. Mleczarnia Wody mi
neralne rodzime i zagraniczne. Kmeert orlr.estry zdrojowej dwa razy dziennie. Czy
telnia obfieii saopairzona. Biblioteka. Sala balowa i koncertowa. F ^ o p ia n  dla użyt
ku gości. Mieszkania zupełnie urządzone przeważnie do opalania.

Dla niezamożnych ulgi najdalej idące. Wszelkich wyjaśnień z gotowością udzie- 
la z* Z a r z ą d ____________________________________Karol Bratkowski.

uznany i z nieomylnym skutkiem przez tychże używany i polecony. P-ctylki 
na II. międzynarodowej wystawie faimaceutyczuej w Pradze w r.,ku IS '6 zo- 
stary złotym medalem wyszczególnione. Jako dowód prawdziwości każde pu
dełko i pastylka zaopatrzone nazwiskiem „Barber1*. Pudełko próbne :'5; et , 
oryg. złr. 1-20. Do nabycia prawie we wszystkich aptekach. Miejsce wyrobu :

Apteka „zum heł.Hgeii Gelstu, WIOłŁoń, I. Op^rngńs-te 16.

Towarzystwo wzajemnego kredytu
zarejestrowane z ograniczoną poręką

we Lwowie, ulica Wałowa 1.

wmm i l l a m i  sa  ląmtl
oprocentow ując takow e po

O
O

7506

ostatnich czasach zostały wprowadzone dcPoczuwamy się do obowiązku wrócić uwagę Szan. Publiczności , że 
handlu fabrykaty bielizny, mianowicie:

Jąee lwy, i wy ze s trz a łą  w ła p ie , skaezące przez 
Ź T e “ , którvmi są zaopatrzone. Ponieważ z ‘a k i  te omylić 
fabrykatów, przeto rpraszamy o zwrócenie uwagi, że 
kat m, który posiada tylko ta k ą , tn uwidocznioną a dla

K o ł n i e r z y k i , m a s z e c y  i  k o s z u le
s  w i z e r u n k a m i  z ,  U W  J L
w rozmaitych poiyoyaeh, jako : „sto- 
obręoze, lub jako sfinksy drapi - 
mogą Publiczność szukającą naszych 
tylko ten towar jest naszym fabry- 
nas jedynie zarejestrowaną
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p o l o o a

niezawodna i niezrównane w swych skutkach

H ¥ l ! J L !  I L R t i l l © ! !
M ydło b ęd źw ln o w e — utywa się przeciw wyrzutom i J p .  

mora uaskóruyia, usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstwość i nksam ituą miękkość . . . _  .gg

M ydło  b o rak so w e, wpływa bardzo korzystnie na  płeć, do- 
kl&daffc oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to je s t znako
micie dziAłaią,cyra środkiem przeciw opalen iu , pryszczy
kom i pęcherzykom na tw arzy ; przeci nr piegom i zgru
bieniu naskórka . . . . . .   .gg

M ydło k am fo ro w e — uśmierca swędzenie i pieczenie skó
ry, usuwa wyrzuty i ezeiwoność nosa z tw®rzy i rąk   -25

M ydli, k a n i f o r ^ o - s i s r k o w e  — usuwa czerwoność z tw a
rzy i nosa. opaieaie słoneczne i piegi — kawałek .  .gQ

M ydło  k a rb o lo w e  — berdzo korzystnie je s t myć  ręce, 
tw a rz , a axw et ó ttb  ciało w czasie epidem ii, osie® z&.
bezpieczex;.ia mę od. zakażenia — kawałek . .  .gy

M ydłó kar&ólGwo - p lą s k ó ^ e  do mycia rąk dla pp. leka
rzy i akuszerek — kawałek . . .  $ 2

M ydło k re o iln o w e  zawiera 5%  czystej kreoliny, znakomi
cie oczyszcza skó rę , usuwa pryszczer liszaje, świerzby
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia —  Kawałek . ’__ . 3 5

M ydło  s ia rk o w e  z wielkiem powodzeniem używa się do
zniszczenia prys/ezy i wszelkich wyrzutów na skórze  -gf

M ydło  s ia rk o w o -sm o ło w e . —  Mydło to składa się z 40%  
smoły a 1 0 %  siarki, przeważnie bywa używane na świerzb.
k a w a ł e k ...................................................................................

M ydło  S M ołow o-g llcerynow e składa się z 35%  gliceryn 
i 1 0 %  snaoły (dziegciu), je s t  pod każdym względem je - 
dneaa z najlepszych desinfekcyjno-hygienicznem mydłem 
toaletowemu Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 
je s t przez swą desinfekcyjmośó i skórę zmiękczającą wła
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu
nięcia wszystkich nieczyotości naskórnych , jakc Xq : pi»- 
gó plam wątrobianych, wągrów i t. p. — ka ,re

My .31 o lo w e  zawiera 40°/, smoły (dziegciu); w*
e, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóji 

■i na głowie —  kawałek . . . .  
s to rak so w e  używa, się przy cierpiemaoh naskórnych 

Tzeważnie przy świerzbach — kawałek —•30
l o  ty m o lo w e  zawiera 3%  tytoniu — znakomicie oczy- 

szeaa skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek . — *50
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